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W. BARANOWSKI.

P R A W D A  T R W A J A  P A Ń S T W A  I N A R O D Y
Sprawiedliwość w wykopaniu swenł 

me przaz to w życiu zbiorowisk ludz­
kich tak widilcie zajmuje stanowisko, iż 
dłoń karząca jej powoduje zadośćuczy­
nienie jakgdyby za popełnione' winy i 
krzywdy innym przyczynione. K<ua — 
wymiaru sprawiedliwości wynityenf 
będą-ca — oo do jakości swrej bywa me 
kiedy podsi.wa.na w wątpliwość i na- 
ogół jea: .rzeczą względną, iako że zmie 
łkają się poglądy i obyczaje i miary. 
Jedno natomiast w procedurze sądów 
całego świata jest czynnikiem prawic 
niezmiennym _  to. iż by sie stało za­
dość sprawiedliwości, dąża -one w to­
ku dochodzeń do ustalenia w każdym 
wypadku prawdy i przedstawienia 
jej bez żadnych osłonek.

W tym zakresie Sprawiedliwość i ca­
ły aparat, będący na jej usługach, speł- 
;,',aią najwyższe swe zadanie. Wypo­
wiadają walkę na śnrerć i życie tr\e- 
iylko wszelkiej zbrodni, lecz także 
damstwu, za kutrem kryje ona naj- 
••zęściej swe ponure oblicze, obłudzie 
ttoro Se Jiiaskiije, pozorom,, które zwo- 
izą, i podeirzaiioni, jeśli nie mają pód- 
ita w. Sprawiedliwość w swe ni prze­
znaczeniu najwyższem nie jest katem, 
jest raczej chirurgiem, oddzielającym 
od całości społecznej zakażone człon­
ki. przedewszysdkiem jednakże jest i 
pozostanie nieubłaganym anał.tykiem 
rzeczyw.sicśc , ilekroć lę ostatnia prze­
nika rad złości nikczemnej i zla, prze­
stępcza, nieuczciwa wola.

Sprawiedliwość, to płonąca pochod­
na. rozświetlająca mroki. To światło 
v-, d z Trujące się do najskrytszych tajni­
ków. Sprawiedliwość, to potęga mo­
ralna, stojąca na straży słuszności i brn­

ąca stosunki społeczne od rozkładu, 
miś rozkład najsnadniej skrada się w 
n eświadomości. wpetza tam. guzie brak 
odwag nazywania rzeczy po imieniu, 
wydobywania zła wszelkiego na po­
wierzchnię j ukazywania go oczom 
ludzkim z całą surową i przez nic sic 
i w w ściąganą szczerością. Bowiem de­
maskowanie przestępstw toruje dro­
gę cnoce a ukazywanie ich ohy­
dy rzuca postrach na tych kró- 
' się zdaje, iż żyć można .pośród ta­
jemnic grzechu, i nawet ciągnąć z tego 
Pewne korzyść. Dochrapie do prawdy, 
choćby po przez niebywałe trudności, 
r.-st najwickszcm lecznictwem spolecz- 
iizm. Podsyca ona ufność dusz, słabych 
nawet i wątpiących, w potęgę spra­
wiedliwości i czystą bezstronność tych, 
których pieczy jest powierzona. Bud®* 
S u m ie n ia c h  ludzkich te pewność, iż 
dookoła nich nie może stać się nic oo- 
;'yt Me ujrzało dida bożego, cobyjza- 
■" iCzcć i ukryć się dało cobiy kompro­
misem. było jakimś pomięoizy prawem 
a bezprawiem.

Zdając sobie sprawy z wysokich za- 
dań Państwa, .iako regulatora życia 
społecznego, jako jego obrońcy od we- 
Wiiiądz i od zewnątrz jednocześnie, ro­
zumiemy aż nadto dobrze, iż m u s i  
s n p o z o s t a w a ć  w n a j r z e t e 1- 
! J 1 & j s z y m z a w s z e  s t o s u n k u  
d o P r a w d y .  W dniu, gdyby zeszło 
bowiem na moralne manowce, gdyby 
i€'drue wmy próbowało osłaniać, a ilnnę 
przetnlozać lub wybielać — stałoby slię 
stekiem nieprawości i rychło stoczyło

by sic Po równi pochyłej r.a dno sro­
motnej i okropnej przepaści,

Władza wszelka tak długo jest przez 
ogół Istotnie szanowana, jak długo opie­
ra się na Sprawiedliwości — to znaczv 
metyli ko każdą wine piętnuje i karze, 
ale wnika w przyczyny jej mby w źró­
dło choroby, by to ostatnie zlikwido­
wać. Sprawiedliwość mnisi być nietyłko  
rychła, nietyłko równą dla wszystkich, 
ale dałekowidząca, tak daleko, by jedno 
złe uprzedzać, a inne odsłaniać oczom 
ludzkim tak śmiało, by nikomu n.a myśl 
nie przyszło, iż jakakolwiek niegodzi- 
wość ukryć może się przed okiem pra- * 
wa, a tem bardziej, iż pod jakąś znaj- j

duje s :ę protekcją. To podstawą jest 
bowiem zdrowia Państwa i Narodu i 
jego sił moralnych.

lej prawdzie nowa Polska hołduje 
w całej rozciągłości. Nie ma ona nic cio 
ukrycia i nic do zatajenia. Ma nato­
miast, jak każdy naród szlachetny zro­
zumiałą ambicję oczyszczenia bytiu 
swojego z wszelkich miazmafów co 
zaniedbane albo ukryte w cieniu, po­
wodować by mogły wyziewy zgnilizny. 
System, dzisiaj rządzący, na puerwszem 
miejscu stawia zdobycie zaufania, sta­
wia utrwalenie w każdym obywatelu 
lej niezłomnej pewności i  żaden za­
mach na prawo nie zostanie bezkarnym

„Wbrew konsorcjum czterech .
W  arzededuiu w izy ty  min. Titulescu.

( leletonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 7 października. (Sz) Zbb 
żonę do rumuńskiego ministerstwa 
spraw zagranicznych gazeta Jndepen- 
dance Koaimaine" zamieszcza artykuł, 
w którym omawia podróż Ministra Ti 
tulescu do W arszawy, oraz podróż je­
go do Aten i Angory która nastąpić 
ma bezpośrednio po w życie warszaw­
skiej.

Wizyty ministra Titulescu — pisze 
autor artykułu — maia znaczenie zn 
pełnie specjalne, gdyż muszą być rozn 
ttti.atie jako pewne kroki poltyczne, 
pozostające w ramach polityki, która 
coraz szerszerni rzutami przenosi sie 
iia wschód Europy. Jesteśmy obecnie

już daleko od czasów, kiedy wszelka 
inicjatywa w sprawach politycznych 
przychodzi z Zacho-du. W brew konsor 
cjum czterech, codzienna praktyka 
wykazuje, że więcej jest rozsądku i 
więcej dążenia do porozumienia po­
między narodami na Wschodnie Euro­
py. Na poparcie swej tezy autor cytuje 
fakt wzmocnienia węzłów łączących 
państwa Małej Ententy. Podpisan e w 
Londynie ipaktiu, dzięki któremu So­
wiety normują swe stosunki z sąsiada 
mi i postępujące na Bałkan ę porozu­
mienie Grecji; z Turcją, Turcji z  Bułgar­
ią. a nawet Bułgarii z Jugosławią

Wojny skończyły sio, została przyjaźń
Toast gen. lie n ia w y -D łu g o s ze w s k ie g o  na cześć T u r c i

Kraków, 7-go października. (BAT) 
Wczorajsze uroczystości świętu kawa 
lerji w Krakowie dały sposobność do 
manifestacji na rzecz przyjaźni polsko 
tureckiej. W czasie gdy ca Błoniach
kawaleria przegrupowywała się do de­
filady, opodal w parku Juwenja odiby 
wało się śniadanie pod namiotami. W 
jednym z namiotów siedział Marsza­
łek Piłsudski w towarzystwie charge 
d‘affaires i attache wojskowego Iur- 
cji Nadii Beja i generałów oraz płk. 
Warthy. U en. W i eni a w a <D ł u go sz e w- 
ski poprosił P. Marszałka o głos i 
zwracając się do przedstawicieli rzą­
du tureckiego, powiedział m. in.: 

Niech mi bę./.ie wolno dać wyraz 
uczuciom, jakie wywołuje w nas obec 
ność przedstawicieli szlachetnego na­
rodu tureckiego i armii tureckiej. Po1 
ska i Turcja w czasie długich wieków 
walczyły z sobą w sposób szlachetny

i rycerski. Sobieski po bitwie pod Chu 
ciinem pisał do królowej Marysieńki: 
„Kopij większa skruszonych połowa — 
bo tak mężnych ludzi, jako to było 
tureckie wojsko, wiem, że wieki nigdy 
nie miały“, Historia zna — mówił da 
lej generał — wiele faktów przyjaźni, 
zawartej między rycerzami obu stron, 
kiedy to wschodnim zwyczajem lano 
wodę na miecze. Wojny sie skończy­
ły, ostała się przyjaźń. Ta przyjaźń 
rośnie w miarę wieków w parze z P‘> \ 
dziweru dla wielkiego wysiłku narodo 
wego, jakiego dokonut naród ttireck; 
pod wodza wielkiego Ghazi Kerna' 
Paszy. W zakończeniu mówca wzniósł 
toast na cześć narodu i armii tureckiej.

Należy podkreślić, że w czasie śni u 
dania Marszałek .Piłsudski prowadził 
ożywioną rozmowę z charge d‘affairc 
i attache wojskowym Turcji,

C I I I / I I  fi na ubrania, palta, raglany, pokrycie futer, kostjumy, 
J U A N H  p ł a s z c z e  damskie, mundury studenckie psleca
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i nie da ukryć się przed oczyma wszę­
dzie przenikającej i wszystko wydoby­
wającej na jaw woii i obowiązku wy­
jaśnienia Prawdy. Bowiem inaczej po­
częłoby się błąkanie wszystkich nas po­
śród moralnej nocy.

Wyrazem nieskończenie wymownym 
tego. jedynie racjonalnego pogiądu. Ic- 
wią-ry w zbawczą i odradzająca 
Sprawiedliwości — były dwa procesy 
sądowe, niezwykle drażliwe i bolesne* 
jakie toczyły się w Samborze i w Sa­
noku. Oba wyrosły nie tylko na śh* 
społecznych zbrodni, ale i ii epewmoiSci 
cliwilowej, kto był ich sprawcą właści­
wie, i dziwnych baśni, krążących do­
okoła tajemniczych i haniebnych w y­
dal zeń. Te,j niepewności kros położyć, 
rozwiać legendy niedorzeczne, mogła 
tylko zdecydowana na wszystko W i­
dza. jednemu hołdująca i jednego Pra 
gnąca. Prawdy Bowiem Prawda je­
dynie w obu wypadkach była dla 
wśzyskich najbardziej upragniona. I 
Polska cala czekała na jej pozu-ame. 
Czekała na nią bardziej może niż rui 
sanie wyroki. Bo wyrok określały 
głównie stopień kary. rzeczywisność 
taktów natomiast, które sąd miał w y­
świetlić, byia niezbędna dla przywró­
ceń a równowagi myśli i wyrwania icł 
z kola kłamstw, podejrzeń inwektyw 
usiłujących posiać w duszach szkodliwe 
fermenty.

— Nie spodziewa Ce się... prawdy nie 
dowiemy się nigdy — mówili swado 
tnie zatruć chcący mózgi i dusze... 1 
czekali skwapliwie na skutek swych 
poduszczeu... Lecz słowa pocie wtło­
czono im do gardła z powroicm.

Przelvód sądowy, zarówno w Sam­
borze jak w Sanoku, n e pozo-staw'1 
pola do żądnych niedomówień. Tu i tam 
nie szczędzono nikogo. Tu j min wy­
łożono na stół całą prawdę. Dla prze- 
stępców bezpośrednich miała ona skutki 
doraźne: wyrok; surowe i zasłużeni 
najzupełniej. Ale iiiemn ejsza była Praw 
dy owe; doniosłość, że tak powiemy 
publiczna. W tym względzie okazało 
Aę ona niewątpliwie n-ezasiapioiiyn 
.wproś. Ickiem moralnym. Cześć i chwa­
ła tym, co zaaplikować go imcłi od­
wagę, n e zważając na żadne względy. 
Nie „kryjąc11 i nie osłaniając nikogo 
żądny cli oz ynnik ów. a dmiiBsOra-c yjny cli 
nawet, nic zamilczając błędiów.

Sanok i Sambor, to dwa straszliwe 
ale jakie pouczające widowiska!... W i­
dowiska zbrodni i szalu, ale zarazem 
prawości wielkiei tych. co nie zawaha? 
s!ę .zademonstrować" jak najszczerzci 
wszystkiego tego nawet co gdzieindziej 
r.krywanoby zapewne wstydliwie. — 
W Polsce się me ukrywa nic — rzec 
dziś możemy z. damą. i>rzy.pisując to 
zarówno kierowniczym wytycznym, 
naszej polityki wewnętrznej, jak i nic- 
Razitelnym organom sadowii ctw a : 

udiji-niisfra-.Q>: miejscowej. — W Polsce 
naprawia się złe. tepi ;o i u leczy, ot' 
słamiaijąc je bez żadnej fałszywej poli­
tycznej „dyskrecji"1... W nnych wska­
zuje się palcem, nit licząc sie z  tem, 
czem są lub byli... 1 czyny ;eh kwaliii- 
kuiie sde, nae szukając żadnych wy­
krętów.,.

Te wnioski wagi niezmiernej, wnioski 
o olbrzymim walorze wychowawczym:

(Daiisz-y ciąg na stronie ć-et)
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Platoniczny charakter rezolucji
w  sorawie ochrony m niejszości.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

M E  O H M H E !
ola z a j ę ć  l a b o r a t o r y j n y c h  

najtańsze źródło:

„ P A L L I U M "
W ytw órnia o d zie ży ochronnej i sportowej 
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Dr. F. Schram m
p ro w a d z i K an celarię  

we Lwowie — Akademicka 7
T e ł .  1 6 -1 5 -  1952

(Dalszy ciaz ze stronv I-szei.T

narzucają się same przez sie jako wy­
li iJc dochodzeń j wyroków w sprawie 
rarówno mordu, wy wiedzącego się. z 
partyjnej zaciekłości jak i w sprawi© 
niesłychanej w brzydocie podłoża 
swego zbrodni, dokoranei nia jednym 
z najszladietaiiejszych polaków rękoma 
iooplemieńazyoh konspiracyjnych bo­
jowców. Wina w obu wypadkach do- 
wedzioną została definitywnie. Wąitpli- 
wośoi niie może być żadnych. Zbrodinie, 
ich wykonawców, ich m otywy znamy 
iuż wszyscy. I wiemy, do czego dopro­
wadzić może nienawiść, propagowana 
w ten czy inny sposób.

Kiiediy myślimy o skazanych w pro­
cesie sanockim, dreszcz nas przejmuje 
z trwogi, by w .dalszym  ciągu przez 
jbiąkańców uprawiany posiew niena­
wiści i kłótni wewnątrz narodu nie 
wzesizedł gdziekolwiek jeszcze. Ale my­
ślimy, iż właśnie cała prawda sanoc­
kiego dramatu otrzeźwi i dp  oparmęfia- 
Ta doprowadzi wielu. Gdy wspominar 
my przebieg strasznej spraw y o  zabój­
stwo ś. p. Tadeusza Hołówki. ho praw­
da z nie; bijąca potężniejszym jeszcze 
chyba przemawia głosem. Ukraińcom 
daje ona okropny obraz tych fata mych 
wplyiwiów. jakie działają na młode po­
kolenie ich. błąkające się po zupełnych 
rozdrożach. Ratunek dla owych dusz 
u wodzonych Winien być obmyślony jak 
iiatjryćhtej. Powinna też być podjęta re­
wizja wyobrażeń z gruntu opacznych 
1 mogących pomnażać tytko liczbę stra­
ceńców, kopiąc co raz głębsze prze­
paści pomiędzy dwoma współżyjąoeinii 
na jednej ziemi plemionami. Rzecznik 
powództwa cywilnego adwokat Szurlej 
tę część prawdy, bijącej w oczy z h> 
stonji 'iiruskawieckiego mordu, wyłożył 
z głębokiem przemyśleniem i wMMm 
talentem. Przypomniał on społeczeń­
stwu ukraińskiemu, jaka różnica zacho­
dzi pomiędzy jego ,,bojowcami" a na­
szymi z czasów niewoli moskiewskiej. 
Jest to  zasadnicza różnica warunków 
politycznych i duchowego nastawiania. 
Nie wątpimy, i e  coś z tej prawdy osta­
nie się w pojęciach narodu namiętnego; 
młodego, ale zdolnego przecie do racjo­
nalnego myślenia. I on dawno nie sły­
szał prawdy, lub nie patrzył jei śmiałby 
pt o sto w oczy.

l m t ń \  I dyplomy dla sub­
skrybentów  Pożyczki Nar.
W arszawa, 7 października. (PAT) 

Kom'sarz generalny Pożyczki Narodo­
we] podaje do wiadomości wszystkich 
szkól, klas szkolnych, zespołów robot­
niczych i włościańskich które1 wspól- 
nemi siłami zbiorowo subskrybowały 
pojedyncze obligacje Pożyczki Narodo­
wej. że mogą zgłaszać się w miejsco­
wych urzędach skarbowych z kwitami 
dokonanej subskrypcji oraz wykazami 
osób, uczestniczących w subskrypcji, 
celem dodatkowego otrzymania znacz­
ków dla wszystkich biorących udział 
w subskrypcji.

'Jiiezależme od znaczków, wszystkie 
szkoły i klasy szkolne motgą otrzymać 
dróbm y.

 O——•

W arszawa, 7 października. (Sz) 
Genewy donoszą; Dzisiejsza dyskusja 
w  podkomitecie redakcyjnym VI. ko­
misji, została zakończona zgodnie z 
przewidywaniami, rezolucja o charaktc 
rze zupełnie pilatomlcznym.

Przyjęto rezolucję powtarzająca za­
lecenia Zgromadzenia Ligi Narodów z 
r. 1922 w sprawie stosowania do 
mniejszości narodowych w  tych pań­
stwach. które nie sa związane trakta­
tami mięjszościoiweimii, tych samych 
postanowień, jakie obowiązują pań­

stwa obarczone traktatami. W przyję­
ciu tej rezolucji należy podkreślić rolę 
delegatów Polski i Grecji, bez których 
wypadłaby ona jeszcze bardziej ane- 
micznie.^Za rezolucja głosowały wszy

Paryż, 7 października. (PAT) Dzien­
niki francuskie zwracają uwagę na fa­
talny stan finansowy Niemiec. Walka 
z bezrobociem, jaką energicznie pro­
wadzi rząd hitlerowski, zachwiała po 
ważnie finanse Rzeszy.

Cały deficyt budżetowy Niemiec, 
w yrażający się ostatnio cyfrą 3 miljar 
dów, mk., nie może być pokryty drogą

Okradziony w  pociągu 
urzędnik konsulatu.

W arszawa, 7-go października. (Sz) 
Wczoraj w pociągu pospiesznym B u­
kareszt-W arszawa, w pobliżu Czer- 
liliowiec, okradziono urzędnika konsu­
latu polskiego w Kiszynłowię, Wolpiń- 
skiego. Urzędnik ten w racał do kraju 
na urlop wypoczynkowy i w sw ejw a 
lizce oprócz rzeczy osobistych wiózł 
pocztę dyplomatyczną konsulatu do 
Ministerstwa Spraw Zagranicznych. 
W pobliżu Czerniowiec zasnął, a gdiy 
się przebudził, stwierdził, że skradzio 
110 mu walizę. Zawiadomiona o tein 
policja, wszczęła energiczne poszuki­
wania. Okradziony urzędnik pozostał 
w Czerniowcach, gdzie czeka wyniku 
poszukiwań. Miarodajne czynniki w ar­
szawskie stwierdzają, że p. Wolpiński 
jechał na urlop i przy tej sposobności 
zabrał ze sobą zw ykłą pocztę konsu­
latu, zatem nie mógł przy sobie posili 
dać żadnych ważnych listów.

TRAGICZNY WYPADEK PRZY 
BUDOWIE MOSTU.

Borysław, S października. Onufry 
Paraszczuk, robotnik lat 40. zatrudnio­
ny przy budowie mostu na Tyśmieni- 
cy w Borysławiu, spadł w czasie pra­
cy z mostu do rzeki, wskutek czego 
doznał ciężkich obrażeń i okaleczeń. 
W  stanie groźnym przewieziono go do 
szpitala.

stkie państwa, z wyjątkiem Niemiec, 
które pozostały w  odosobnieniu. Dele­
gacja włoska, oddająę swe głosy za 
rezolucją, zastrzegła się. że nie zwraca 
sie ona przeciw żadnemu państwu.

Jest rzeczą oczywista, że Przyjęte 
w dzisiejszej rezolucji potwierdzenie 
zasad w  sprawach mniejszościowych 
niema właściwie żadnej mucy praw­
nej. a 00 najwyżej może mieć znaczę- I 
nie moralnego przymusu M mo to jed 
mik trzeba stwierdzić, że już sam fakt 
trzydniowej dyskusji na tem at genera- 
lizacji traktatów  mniejszościo wy eh
nie będzie mógł Pozostać bez echa. 
Zdają sobie z lego sprawę dostątecz- 

, nie wszyscy w Genewie.

pożyczek zagranicznych. Olbrzymi plan 
robót publicznych, realizowany przez 

i Hitlera, może — zdaniem „L‘Homme 
1 Libre“ — zakończyć się katastrofą fi­

nansową. Według wszelkiego prawdo 
podobieństwa Niemcy będą zmuszone 
uciec się w najbliższym czasie do in­
flacji,

Pierw sza w  W arszaw ie 
operacja odmładzająca.

(Telefonem od naszego korespondenta) 
W arszawa, 7-go października. (Sz) 

W W arszawskiem Towarzystwie Le­
karskim i docent Uniwersytetu w ar­
szawskiego dr. Jan Zaorski złożył 
sprawozdanie z dokonanej przez niego 
pierwszej w  Polsce operacji odmładza 
jącej systemem Woronowa.

Operacja odbyła się w Szpitalu SS 
Elżbietanek. Operacji poddał się 56-le 
tni arystokrata polski, który wskutek 
przewlekłej choroby stracił siły ży­
wotne. Operacja odbyła się w asyście 
pięciu lekarzy. Do przeprowadzenia za 
biegu użyto sześcioletniego pawiana, 
którego sprowadzono z zagranicy i 
poddano w W arszawie dokładnemu 
badaniu co do stanu zdrowia.

Przed operacją małpa została u- 
śpioną, a pacjenta poddano tylko za­
biegowi znieczulającemu. Ope/raoja 
trwała około 20 minut. Po  przeszcze­
pianiu gruczołów małpy, pacjent czuł 
przez kilka dni nikłe bóle w kościach. 
Po 10 dniach pacjent mógł już oipuścić 
szpital. Obecnie czuje się w pełni sil 
żywotnych, a obserwacja lekarska, ja­
kiej jest poddany, stwierdza dobry 
stan jego zdrowia.

Nowością dokonanej w W arszawie 
operacji jest okoliczność, źę zabieg ten 
przedsięwzięto na osobie stosunkowo 
młodej, podczas gdy Woroinow stosu­
je swą metodę tyłko wobec osób bar­
dzo starych.

Rezolucje lekarzy.
Na wiecu ogóir.o-Iekarskim, odby­

tym w dniu 2 b. m. w sali Rady m 
uchwalono następujące rezolucje:

I. Mimo ciężkie położenie’ materialne 
stanu lekarskiego, lekarze zebrani na 
wiecu dnia 2 października 193,4 wzy­
wają ogół lekarski do jak narntenzy- 
winiejszego poparcia Pożyczki Narodr 
wej.

II.Wyohodząc z zasady, iż lecznic­
two w Kasie chorych Powinno być 
wolifę od supremacji czynników adim- 
uist racy mych Kas chorych, a to: zc 
względu na dobro ubezpieczonych 1 
moment zaufania chorego do lekarza, 
będący podstawowym czynnikiem le­
czenia. lekarze lwowscy zebrani na wic 
cu dnia 2 b. m. w sali Rady iniemkie' 
uchwalają:

n) W zywa sie zarząd Okręgu Z. L. 
1’. P. do zwrócenia się do !zbv Lekar­
skiej we Lwowie z  petycją, by posta­
wiła wniosek do Naczelnej Izby Lek nr 
sklej o wymówienie wytycznych zmic 
mających powyższa zasadę.

b) Świat lekarski stwierdza, że go­
tów  jest ponosić w dalszym ciągu of:a 
ry dla idei utrzymania ubezpieczeń spo 
leoznych. nie może jednak całego cie 
żaru brać na swoje barki, w tym celu 
uważa, że również budżet admiuistra 
cyjny. stanowiący obecnie poważny 
odsetek w wydatkach każdej Kasy 
chorych, powinien być pociągnięty do 
równych świadczeń,

III. Wobec tego. że w sprawie wyty 
czmych toczy się walka o stanowisko 
całego zawodu lekarskiego, wiec wy­
powiada sie przeciwko zawieraniu 
umów jednostkowych oddając akcie 
w ręce Z. L. P. P

K O P E R N I K A
15 a

Filja Perfumerji S. FEDERA

Drugi proces przemyski 
przeciw St. Pankowskiemu

Przemyśl, 7 października. W dniu 
dzisśtejszym odbyta snę w  Sądzie okrę­
gowym rozprawą przeciwko Stanisła­
wowi Paszkowskiemu, b. urzędnikowi 
Składnicy sanitarnej DOK X, oskarżo- 
nemu o  zabójstwo urzędnika Mroczków 
skiego.

Sprawa była już rozpatrywana przez 
Sąd przysięgłych, który skazał Pasz­
kowskiego na 5 lat więzienia. Sąd Na.i- 
w yższy wyrok ten zniósł.

Dziś odbywała sie ponownie rozpra­
wa, w wyniku której przysięgli za­
twierdzili wprawdzie, iż Paszkowsk' 
zabił ś. p. Mroczkowskiego, lecz dzia­
łał w zupelnem zamroczeniu umysłu 
tak że nie był świadom siwego czynu 
Na podstawie tego werdyktu Trybuna! 
uwolnił Paszkowska ego.

Spadek bezrobocia.
Według danych państwowych urzę­

dów pośrednictwa pracy, liczba bezno 
botnych, zarejestrowanych na terenie 
całego kraju w  dniu 30 września r. b , 
wynosiła ogółem 200.030 osób, t. j. o 
209 osób mnie i, niż w tygodniu poprzed 
nim.

Tełipcratura we Lwowie w dniu 7 b
m.: o godz. 7 rano ciśnienie barometry 
czne 742‘12 temperatura +3*8. o godz 
1 w południe ciśnienie barom. 741*9? 
temperatura 4-12*3. o godz .9 w iec ': 
ciśnienie harometryczne 738*41 tempc 
ratura 4-8*4.
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320 mili z ł . na Pożyczkę Narodowa
(Telefonem

Warszawa, 7 października. (Sz) W 
c Agu całego dSii dzisiejszego prow a­
dzono obliczenia sam subskrybowa­
n y  na Pożyczkę Narodową. Według 
Prowizorycznych obliczeń, kwota suto 
skrybowana dobiegli w dum 7 b. ni. w, 
Południe 3.20 milionów złotych. Depe­
sz© o subskrypcji nadchodzą dalej bez 
Pi zerwy.

Jak się dowiadujemy. bezpośrednio 
Po zakończeniu obliczenia wyników 
iSttib&krypeii, Munster WR. i OP wysną 
Pi na Radzie Ministrów z wnioskiem

N o w e  um undurow anie 
$ tta 2 y Granicznej.

(Telefur.em od naszego korespondenta.)
\Varszuwa, 7-go października (S.z) 

t  dniem dzisiejszym weszło w życie 
.ozpoizaciizeni-e Ministra Skarbu, wp.ro 
wadzające nowe umundurowanie dla 
oficerów i szeregowych Straży Grani- 
czneL Rozporządzenie zawiera szcze­
gółowe przepisy dotyczące poszczegól 
nych części umundurowania, ich kroju 
i wyglądu. Nowe umundurowanie Stra 
ży  granicznej jest prawie identyczne 
z umundurowaniem wojska.

^ego Kores: udenta.)

wyasygnowania pewnej kw.otv z poży 
czici na budowę Biblioteki Uniwersyte 
tu Jagiellońskiego w Krakowie. W  ten 
sposób upamiętniony zostanie wielki 
wysiłek społeczeństwa, dokonany przy 
zaciąganiu tej pożyczki na pokrycie nie 
doboru budżetowego. Nie wykluczona 
jest również ewentualność przeznaczę 
nią z Pożyczki Narodowej pewnąj kwo 
tyna rozbudowę szkolnictwa poswse- 
chnego. Co do budowy Biblioteki Ja­
giellońskiej. to na ten cel wyasygnowa 
nyoh ma być 3,5 miliona złotych, z cze 
go część jeszcze w bieżącym roku bu­
dżetowym.

tfjrmiar podatku dochodo­
w ego na rok 1933.

Urzędy skarbowe na terenie całego 
kraju prowadzą obecnie prace nad wy 
miar cm podatku dochodowego za rok 
1933. Komisje Szacunkowe odbywają 
ju-'ś posiedzenia, rozpatrując wnioski 
Przedstawione przgz poszczególne u- 
rzędy.

Liczni płatnicy otrzymują wezwania 
do złożenia w urzędzie skarbowymi 
wyjaśnień, celem usunięcia wątpliwo­
ści. powstałych prąy rozpatrywaniu 
ich zeznań o dochodzie; w myśl bo­
wiem ustaw y władzy, skarbowej nie 
wono przyjąć do opodatkowania Ju­
ch od u niezgodnie z podanym w zezna 
niu. bez przedstawiania .płatnikowi 
^chodzących wątpliwości. W  razie i 
niezgioszenra się płatnika, lub złożenia I 
wyjaśnień, nieigśuwających Podanych 
Przez urząd skarbowy wątpliwości, 
może urząd , Skarbowy ustalić dochód 
wyższy, niż zgłoszony -przez płatnika.

Inspekcja prezesa Rady WycSio- 
uiania OftywalBlslwego Z w . S trza ł.

Prćzes Rady W ychowania Obywatelskie, 
su Zw. Strzeleckiego', p. liacz. P odw y- 
soaki odbył inspekcję pracy wychowania 
obywatelskiego Z. S. w okręgu grodzień­
skim i podokręgach nowogródzkim i wileń. 
skini przyczem w  Wilnie odtom  się łącz­
nie z tem konferencja kierowników •komi- 
syj_ wychowania obywatelskiego Zw. Strze­
leckiego z terenu kurafTorjum wileńskiego. 
Na konferencji omawiane były bieżące 
sprawy organizacyjne dotyczące pracy’
i’ ychowam.ia obywatelskiego w  oddziałach 
Zw. Strzeleckiego.

Prezes Podiwysocki o r d z i e  w najbliż­
szym czasie inspekcję fcuiyjoh okręgów, a 
między innemi Łodzi. Poznania. Krakowa. 
Lwowa, Lublina i Torunia.

Kanclerz Deilfuss 
w  katedrze ś w . Szczepana.

Wiedeń, 7-go października. (PAT) 
„Reichspost" donosi, że kanclerz Doll- 
fuss utiał się wczoraj wieczorem nie- 
spodziewlinre piechotą ze swego mie­
szkania do katedry św. Szczepana, 
gdzie modlił się u o łtarza Matki Bo­
skiej. Towarzyszyli mu minister ar. 
Buresch i dwaj sekretarze.

sOd  U d r ę c k i ń  do Z d r o  wia
p o p rias

fa g a l  detali liyblca pMp

n lM tiu u c I 
I fimli i  stu'

M p

Togal

I W  N n H I 
I in n lik liilc

‘jU lg S . n ie  w y w ie r a ją c  i a d n ł g *  
‘y w u  na s e r c e  i ż o łą d e k .

• »V‘,ujkaiarza ból* i j  
i b - c t k ._ .  ajanm

Juf od praesżło lat 13-tn 
z powodzeniem stosuje 

się przy tych schorze­
niach, tabletki Togal. Ty­
siące udręczonych odzys­
kało^ swe zdruwie przy 
pomocy Tofalu.

Togal wstrzymuje nagro- 
m«i umie się kwasu mo­
czowego i diatego w ca- 
rodku zwalcza te niedo­
magania.

i przezoaaici* sią aami oiij jeizcte i zakupcie hatyckmiaat
II T ’J a,l,M  V *  m *>y i«d"«Ł iwr.c.e baczną uwa« na Bieuazkod.oM »™ t»P ne „pakowaaie. C*na zł. 2 . - .  Nr. Reg. .3ó ł

KONIEC POLSKI SZLACHECKIEJ.
W związku z epilogiem głośnego 

procesu „Centrolewu11 i odrzuceniu 
kasacji przez Sąd Najwyższy, „Ga­
zeta Polska'1 pisze co następJie:

Wyrok zapadł. Niema już odeń npda 
cii, ani kasacji. Proces został skończo­
ny ostatecznie. Trwał dość długo. 
Trw ał bowiem1 nie iata. — ale wieki.

By{ to bowiem nie proces „Herszti 
Liebermana i towarzyszy1* — ale pro­
ces gasnącego św iata. Był to proces 
widm — nie ludzi. Jednym z argumen­
tów obrony było wskazywanie na sła­
bość oskarżonych wobec zadania, ja­
kie sobie byli' postawili; wobec zamia­
ru obaleniu Rządu Rzplite.i. Zapewne 
— cieniom zawsze brak kiw i i  mocy. 
Nie z  siły. ani z wagi. ani ze znaczenia 
oskarżonych — rodziła sie waga i zna­
czę procesu. W aga t i  tkwiła w trady­
cji polskiej, którą należało złamać. W 
zwyczaju, któiy należało zmienić, w 
pojęciach, które trzeba było zburzyć. 
Sjłą oskarżonych nie była ich bsobiśta 
siła — dawał im ją natomiast ipoleżnjt 
ibiezwład przeszłości. Być może. że oso 
banu swemi oskarżeni pomniejszyli 
sprawę, która reprezentowali, może są 
dzioma przeszłość wyrazistszych godna 
była przedstawicieli. Nie zmienia to 
przecież istoty rzeczy. Jest karykatu­
ralna różnica miedzy p. Herszem Lie- 
bermanem a Siatmffelem Zborowskim .• 
'A jednak — bvl to ten sam proces — 
wtedy i dziś. Obsunie, gdy zapadł prze 
ęiw przeszłości wyrok podwójny; tre­
ści i formy. żscia i sadu — można z po 
winem zdziwieniem pytać: z kim się 
właściwie walczyło? Ale skarłowacia- 
ła Postać przeszłości obnaża swa mi­
zerną kalekość teraz dop:ero; po po-ko 
nanfti. Upioiy strasza tak długo, póki 
nie przebić ich mogiły osikowym ko­
łem. Hersz Lieberman i towarzysze

nie byli silni, ale siln y  bvł ciągle jasz­
cze upiór Zborowskiego.

W yrok skazujący w sprawie centro­
lewu kończy nietylko działalność oska 
rżonych. nietylko okres sejmowładz- 
twa, lecz zamyka również pewna epo­
kę obyczajową. Nie w prawie pisanem 
— ale w ..złym obyczaju**, nad konsty­
tucje wszystkie silniejszym, tkwiły głó 
wne przyczyny polsk ej niemocy. Mo­
żna było postokroć artykuły nowe 
uchwalać, teksty jedne po drugich 
zmienić, lecz póki trw ał w Rządzie i 
w radzie, w Sejmie, w Sadzie — obv- 
ązaj bezkarności za działalność publi­
czna — Pół,v  nic Sie nie zmieniło. Do­
póty trw ała stara Polska, podawneinu 
cltora, podawnemu słaba.

W procesie Centrolewu na ławie 
oskarżonych siedzieli rzekomo przed 
stawiciale „robotników i włościan". 
Naprawdę siedziała właśnie Polska 
szlachecka. Talksamo. jak nie gdy ć sło­
wem „wolność" przykryw ająca samo 
wolę, słowem „prawo" maskująca bez 
kanmąć. za słowem „równość** kryją­
ca tyran"ę nieodpowieiziiahych pan­
ków partyjnych. Cóż stąd. że Lieber­
man niema indygienatu. że W itos cho­
dzi w długich buitach?... Mimo to kra­
kowski zjazd Centrolewu nie różnił się 
bardzo od konfederacji z przed stuleci, 
a psychika Korfantych ni,e odbiega wio 
lę od psychiki Stadnickich. Łaszczów. 
Fałszem jest cały  łzaw y masoński sos, 
jakim podlewano „męczeństwo brze­
skie1*. Proces Centrolewu nie miał nic 
wspólnego z „ludem**, „masami**, „kla­
są pracująca*1. Nie był ani trochę proce 
sem społecznym. By) natomiast rewi­
zja starych pojęć szlacheccyzny. prze­
szczepionych na grunt tej w arstw y, 
która dziś Polska pragnie rządzić, 
względnie rządzi, t. i- „inteligencji**-

Wielka polska eskadra powietrzna
leci z  re w izy tą  do B ukaresztu.

W arsząwa, 7 października- (fezj W 
12 hm. wj-startuje z Warszawy, 

do Bukaresztu wielka polska eskadra 
Powietrzna, złożona z 42 samolotów 
myśliwskicn. Samoloty t« w c.ągu 
Pierwszego dnia latu przeb,3fó mąją 

400 km. z łoto;ska n» 
t^łseow iec poM % r
&̂ ,1-dSo durs nffstóteji

(Telefonem od naszego korespondenta.)

etapu, długości 560 km., z Bołszowiec 
eto Bukaresztu.

Dowójdcą esk-adry będzie szef depar 
tamentu aeronautyki Ministerstwa Spr. 
Wojskowych pułk.-pilot Rayski. P nle- 
ca wyłącznie samoloty polskiej kon- 
'Słłuukoii śp. inż. Pułaskiego, uznane z<x

na śwtiftc+e samololw mylili.w
iu aebfi-'; eśkadsa p i ­

ska kuka dni. Lotnicy będą gośćmi 
rzadu rumuńskiego.

Lot ten, jest rew izyta nolskUh lotni­
ków po Wiiizycie szefa lotnictwa m- 
tpuńskiego ks. Mikołaja w W arszawie. 
Należy podkreślić, że będzie to pierw 
szy polski lot grupowy, który zgroma 
dzi tak dużą ilość samolotów kon- 

w=vdaczu»ę roiskteŁ

Jak niegdyś, po ścięciu Zborowsice- 
go tumult się czyn ł jedynie na se.- 
niacli i sejmikach, a chłop po dawnemu 
ziemię swoją orał — taić l'u arsztouui■ 
ni.u i osadzeniu w Brześć u r/ckotny.'!i 
Przedstawicieli „robotników i w io■;- 
elan** — „lud" pozostał spokajnt. N 11 
obeszło go. co sie „między pan?'" dci' 
je. J g li  patrzył i słuchał — to Pm.", 
aby pojąć z radością, że nadchodzi ic 
nak' w Polsce koniec dia n eedpow .• 
dzialnoścj i metykalności ludzi. k'. - 
rym dawny „klejnot" zastąpił b . 
lcołiiicrzył j mandat poselski.

Cały zaś „odruch społeczny", na ko’’ 
ry tak chętnie Powołują sie poku 
przyjaciele oskarżonych "c;-rl\ runa u.
jaki potrafiono uczynić wokoło Bizc 
cia — nie byt Jeż ńiczem kinem, jak 
jawem solidarności nie klasowej, uic 
społecznej, lecz obyczajowej. pov\ e- 
dziećby można — towarzyskiej praw 
Nie pytano za co. pytano kogo. Fosie 
profesora, iekarza. przvmysJowca -  
jakże można? Jak niegdyś szlachcic — 
tak teraz oni. ludzie w białych kołnie­
rzykach — mieli być polityczne „ni"- 
doikneni i niedotykalni". Protestowa, 
przeciw uszczupicn u dawnej, srarc, 
„złotej w.oiności11 na nowe śiodow.s- 
ko tyłko przenieoioitej. Pozorną sil. 
przekonania czerpali z odwiecznej tra ­
dycji niedopowieJz.ainości polityczne 
wszystkich członków warstwy, sen ’ 
wuiącej rzadv.

Postokroć w ten sposób — ,tluiuii.vm 
pospólstwa szlacheckiego krzykiem 
— budowano ów obyczaj, który wż ' ‘ 
sie w kości Rzplitej. sttaw il ic i skn> 
szył. I costokroć do iiicp sanego ob. 
czaju; bezkarności dla wszelk ej s wa ­
woli poiityczaiej. wszelkiej fc/k. J 
wszelkiej anarchii — napnano każ 
w Państwie władzę, ljym razem 
próba zawiodła.

Dlatego wyrok w sprawie Ceif? 
w u nazwać można „końcem P ik:-’. 
szlacheckiej**. Bowiem wyrok ten v. ■ 
nikł z innej psychiki n:ż ta jaka rz 
dziła sie Polska uPadajticu. a odroJc- 
na rządzić ku swemu nieszczęściu Pię 
bowała. Nie to więc jest ważne na w'
!e lat więzienia skazano tego. czv t am­
tego z  oskarżonych — ale to. że zara 
żem na banicję skazać potrafiono prze/
tyle lat zwycięskiego zborom •.....
upiora.

Szanujesz zdrow ie, czas * pienią­
dze, podróżując, w ysyła jąc listy  

&  i tow ary sam olotam i- &
InformaeU i bilety Tel, 4 6 - '1
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Niem cy odrzucają propozycje 4 mocarstw.
W ynurzenia k s . Bismarcku wobec m in. Sim ona.

Londyn, 7 października. (PAT) Nie­
miecki charge cTatfaires w Londynie 
książę Bismarck, który odwiedził w pią 
tek ministra Smona. aby m<n zakoinu- 
nikować oficjalnie, że eon Neurath nic 
będzie w poniedziałek obecny w Ge­
newie. poczynił przy tej Okazji wynu­
rzenia w imieniu rządu niemieckiego w 
sprawie stanowiska Niemiec w 'lcwc- 
stji rozbrojenia.

Z wynurzeń Bismarka wynikać ma, 
że rzad niemiecki jest sianowcao prze­
ciwny przyjęciu jak ego kol wiek okre­
su próbnego, w brasie którego Niemcy 
byłyby Poddane specjalnym warun­
kom. Niemcy kategorycznie domagają 
się wykonania deklaracji Mac Dorialaa 
z 11 grudnia ub. r. przyrzekającej 
Niemcom równouprawnienie w zakre­
sie zbrojeń.

Bezwzględne odrzuczenit przea 
Niemcy 4 letniego okresu próbnego * 
kategoryczne domaganie się wszyst­
kich prototypów broni równa sie vv 
praktyce odrzuceń u przez N:emcy Pro 
poizycyj przedstawionych im w Gene­
wie przez Simona w imieniu Francji, 
Anglji. Włoch j Ameryki. Stanowisko 
rządu niemieckiego wywołało w Fo- 
reigne Office wrażenie ujemne i oce­
niane jest jako' poważna przeszkoda 
dla rozmów geweskich w przyszłym 
tygodniu

Paryż, 7 października. (PAT) Wia­
domość o udzieleniu odpowiedzi nie­
mieckiej na propozycje rozbrojeniowe

wywołała w kołach politycznych wiel | 
Kie wrażenie. Ogólnie panuje pizeko-. 
nanie. że rzad niemiecki pragnie Poróż 
nić gabinet francuski i angielski.

Genewa, 7 paźd&iSsnikad (PAT) Głó­
wnym przedmiotem rozmów była w j 
p ą tek  odpowiedź niemiecka na propo- ! 
zycje rozbrojeniowe. Odpowiedź zo- j 

stała zakomunikowana w Rzymie i w i

Londynie. Natomiast ani Paryż, ani 
delegat amerykański Norman Davis 
nie zostali o  niej powiadomieni. Fakt 
ten w tutejszych kołach fraincuskicfa i 
amerykańskich wywołał silne wizbu- 
rzenie. W kołach angielskich sądzą, 
że odpowiedź niemiecka pozostawia 
niewiele nadziei na osiągnięcie porożu 
mienia.

P o ls k a  A k a d e m ia  L ite ra tu ry .
Rozporządzenie uenwaione przez Rade Min.

( i -mionem od naszego korespondenta.)

W arszawa, 7 października. (Sz) Do­
wiadujemy się, że Rada ministrów 
przyjęta ostatnio rozporządzenieoi utw<> 
.rżeniu Akademji Liteiatm y. W arty­
kule pieirwszy m rozporządzenia mieści 
sie uzasadnienie utworzenia Akademii, 
uzasadnienie to bratni:

„Piragnac zapewnić literaturze pol­
skiej należne stanowisko w życui na- 
rodiin. odpowiednie d.o. jej wielkich za­
sług w podtrzymywaniu ducha narodo­
wego w czasach walk o niepodległość, 
oraz wywyższyć ją jako narzędzie, po. 
p"zez które wypowiada się dusza na­
rodu w najbardziej Kemnych pier­
wiastkach, jak również umożliwić pi- 
samom polskimi oddziaływanie na spo-

WAŻNE Zm ZflD ZEH IE!
N i e  w o l n o  żadnem u szanującem u się obywatelowi polskiemu 

kupować obuw ia zagranicznego, gdyż każdy me do dyspozycji f irn ę

D . C z y k , L w ó w , Kościuszki 6
gdzie sprzedaje się l e p s z e  i t a ń s z e  O b u w i e  od zagranicznego.
1839

Porażka polskich tenisistów .
Rzym, 7 października. (PAT) Na 

międzynarodowym turnieju teniso­
wym w Meranie wszyscy Polacy zo­
stali już wyeliminowani. W grze o pu 
har Lentza Jędrzejowska przegrała z 
najlepszą rakietą Niemiec Aussen 0:6, 
6:2. 6:3. Jędrzejowska grata bardzo 
nierówno. W  grze podwójnej Hebda- 
Włman przegrał z parą włoską Pał- 
mieri Mangold 3:6. 3:6. W  grze mie­
szanej para Hughes-Valerio pokonała 
parę Tloczyński - Jędrzejowska 4:6, 
7:5. 6:2.

K O P E R N I K A
15 a

FlIJa Perfumerii 5. FEC£RA

W y ro k  w  spraw ie 
>5 stud en tó w .

W arszawa, a października. (Sz) Sąd 
starościński w Warszawie rozpatrzył 
dz,ś sprawy 1» studentów pociągnię­
tych do odpowiedzialności karno-admi 
liiistracyśnej za przebywanie w porze 
nocnej w Domu Akademickim beż mel- 
cjuriiku (wczoraj donosiliśmy o  rewizji 
vv Domu akademickim). 15-tu sLuden- 
iów skazano r.a grzywny w wysoko­
ści 10 do 100 zł., zaś trzech, studentów, 
którzy usprawiedliwili brak meldunku 
sąd uniewinnił.

DFRTUL PRZYZNAŁ SIE.
Wiedeń, 6 października. (PAT) Zama 

chowiec Dertil przyznał się wctzoiraii dio 
noieiemja do partji ,narado wo-socjaiiisly- 
cane.. Plrzeairwko dwu jego aresztow a­
nym równocześnie z nim przyjaciołom 
zwraca się podejrzenie, że poinformo­
wani byH o planie Dertila 1 że go po­
pierali,

Icczeństwo w kierunku wzmożenia po­
czucia państwowości, polskiej., oraz 
współpracy z rządem nad budową 
świetnej przyszłi/ści państwa polskie­
go, ustanawia się Polską Akadiemję Li- 
te;ratiury.“

Dowiadujemy sie. że zadaniom Pol­
skiej Akadem}’ Literatury będzie opie­
ka nad piśmiennictwem nurudowem i 
praca nad jego rozwojem.

W szczególności Akademia: 1. repre­
zentować będzie polskie piśrpiemnictwo 
artystyczne, 2. występować z inicjaty­
wą poczynań, zdążających dio podnie- 
siienią poziomu literatury polskiej i ople 
ki nad literatami 3. współdziałać z rzą 
dem we wszystkich jego poczynaniach 
dla dobra kultury i sztuki polskiej, 4. 
wypowiadać opinię na życzenie władz 
państwowych w sprawach dotyczących 
języka, literatury j kultury polskiej. 5. 
przyznawać nagrody literackie oraz 
stypendia dla literatów, 6. podejmować 
wszelkiego rodzaju wydawnictwa, po­
święcone rozwojowi polskiej sztuki i Li­
teratury, 7. wyróżniać utwory literac­
kie i decydować o przyznaniu im kw a. 
Milkach odznaczonych przez Polską 
Akademję Literatury.

Siedzibą Akademii będzie Warszawa.
Akademja składać się będzie z  15 do­

żywotnich człon®) w. Pierwszych sie­
dmiu członków mianuje Prezes Rady 
Ministrów i Minister W. R. i O. P.

Zebranie konstytuujące członków 
Akademji uzupełni najdalej w ciągu 
dwu miesięcy swój skład do liczby 
15-tu drogą przedstawienia do nomina­
cji swych kandydatów. Nominacji do­
konuję Prezes Rady Minisr-ów w po­
rozumieniu z Ministrem W. R. j O. P.

V3 milionów ton węgla polskiego
importować będzie Austria.

i Dewizą Zw iązku 
[ Strzeleckiego |est
! Każdy obywatel żołn ierzem , 
i każdy żo łn ierz obywatelem-

Wiedeń, 7 października (PAT) Dzien­
niki wiedeńskie podaja szczegóły trale 
•atu handlowego polsko-austriackiego. 
„N. Wiener Tgblt.“ donosi, że 2/3 au­
striackiego zapotrzebowania na węgiel 
będzie odtaid pokiywane przez węgiel 
polski, reszta przypadnie Czechosłowa 
cji i Niemcom. W dziele przy wozu jaj 
przywrócona zostaje Polsce zdolność 
konkurencyjna wobec Węgier i Jugo­
sławii. W  r. 1931 Polska Przywoziła 
do Austrii 770 wagonów jaj. w  tym t o  

ku cyfra ta spadła do 42 wagonów. Na

podstawie nowego uklaćn handlowegi 
Rolska otrzymuje kontyngent w w y’ 
sokości 1/4 przywozu z r. 1931.

„Neue Fr. Presse“ pisze, że przywój 
węgla polskiego wyniesie okoto 1,1 
miliona tomn. W  kołach austriaekicl 
Przypuszczają, że w traktacie zostań: 
zaw arte również pewne postanów &■ 
tria dotyczące ruchu turystycznego 
Termin podpisania traktatu nie jest je’ 
szcze ustalony. W  każdym razie ni< 
nastąpi ono przed poniedziałkiem przj 
szłegp. tygodnia.

Tumult i wrzawa na sali rozpraw
trybunału lipskiego.

Lipsk, 7 pazdizxrn;ka. (PAT) Ną po­
czątku piątkowej roizprawy uadiproku- 
rafcor \Vernai poruszył sprawę me­
moriału międzynarodowej komtsii praw 
niiczinej, dotyczącego poturbowania Dy­
mitrowa przez policję. Sąd uznaje me­
moriał za oszczerczy.

Następni; zeznaje osie Torgler, wy­
kazując swe alibi. Torgler nazajutrz 
r*nn mo pożarze Reichstagu w "owa.

rzyistwio adw. R^senfdda udał sie do 
prezydjum policji, aby na miejscu za­
protestować przeciwko oszczerczej 
L"ampajril orasowej, Pesądzaiacej partię 
komunistyczną o  udział w podpaleniu 
Reichstagu.

Zeznania świadków asystenta krymi­
nalnego Riuihinasta i Hagena rozgrani­
czają się do przedstawteipa szczegółów 
aresztowania Dymitrowa. «  rewio#

przeprowadzonej w jego mieszkaniu, w  
czasie której znaleziono książki, ode­
zwy i ulotki o  tendencji komunistycz­
nej.

Dymitrow wykazuje, że jako referent 
spraw bułgarskich musiał być w posia­
daniu podobnych materjatów. Następ­
nie Dymitrow w ostrej formie oświad­
cza, że nie może sobie wytłumaczyć, 
w jaki sposób protokół jego zeznań zo­
stał sfałszowany i zarzuca komisarzo­
wi policji bezczelne kłamstwo.

Przychodzi do ostrej kontrowersji 
między Dymitrowem a trybunałem, w 
konsekwencji czego trybunał uchwala 
wykluczenie Dymitrowa z sali za obra­
zę urzędników niemieckich W chwili 
gdy policjanci wyprowadzają Dym tro- 
wa z salt. Dymitrow podniesionym gło­
sem krzyczy: „to niesłychane*1. W tu­
mulcie i wrzawie, jaka powstaje na ssk 
lii, jKudiają jakieś wyzwiska, które trud­
no zrozumieć.

Następnie zeznaje Popow w sprawie 
kwitów na różne sumy pieirteżne, które 
— jak twierdzi Popow — dostawał z 
Bułgarii. ?arów no te pieniądze jak i za. 
pHH w notesie nie m 'ały nic wspólne­
go z niemiecką partią komurisiyczną.

Patrząc na Liibbego dochodzi s :ę do 
wniosku, że w stanie jeso zdrowia nie 
nastąpiła żadna zmiana. Jest on jak 
dawniej zupełnie apatyczny } wynędz­
niały. Podczas dzisiejszej rozprawy, oto 
fitująciej w momenty gwałtowne. Liibbe 
me interesował się zupełnie tern co się 
dzieje rta sali i siedział bezmyślnie, pa. 
tirząc przed siebie

Zgon generała Judenicza.
Paryż, 7 października. (PAT) W Ni­

cei zmarł w 71 roku życia generał ar­
mii carskiej Judenicz. który w  okresie 
wielkiej wojny wsławił się jako zdo­
bywca Frzerutnu a później prowadzi! 
akcję przeciwko bolszewikom. Zwłoki 
Judenicza zostaną złożone w grobow­
cu obok trumny wiekieigo księcia Mb 
kołaja

» —■<)* '

Stan w yją tko w y w  Katalonii.
Paryż, 7 października. (PAT) Z Ma- 

dryiu donoszą: Dziś rano Padiregall 
zrzekł się misji tworzenia gabinetu Na 
specjalna prośbę Zamory podjął się 
tworzenia rządu zgody narodowej dr. 
Maranon. wybitny i,czoov i literat od­
grywający wielką rolę w życiu intelek- 
tualnem Hiszpanii. Nie należy otn do 
żadnego stronnictwa, co, ,ak przypusz­
czają. ułatwi mu zadanie. Dr. Maranom 
byl kanidydaitiem na stanowisko prezy­
denta republiki hiszpańskiej.

W Katalonii ogłoszono stian wyjątko­
wy, wydano zarządzenia w  sprawi© 
wydalenia z  kraju niepożądanych cudzo 
zieimców, zaprowadzono preweitcymą 
cenzurę dzienników, ograniczono sw o­
body obywatelskie, wolność stow arzy­
szeń i zakazano strajków. Utworzone 
sady doraźne będą ferować wyroki do 
15 dni

> o  -

Rezolucje kongresu 
ra d y k a łó w .

Paryż, 7 października. (PAT) Rezo­
lucja uchwalona na kongiesie radyka­
łów w Yichy w yraża zaufana dla rzą­
du w sprawie zapewnienia obrony naro 
dowej w  ramach zobowiązań między- 
uarodowych, zapewniających maksy­
malne bezpieczeństwo przy mMiimru­
ny ch kosztach.

B e zro b o tn y  za s trze lił 
b u rm is trza .

Cieszyn. 7 października. (PAT) W 
Rychwaldzie na czeskim Śląsku został 
zamordowany burmistrz nadszB gar 
Józef Gryrar. któręgo zastrzelił bezro 
botny Klimsza, dając do niego 9 st-za- 
łów. Morderca, który iest podobno ko 
mumsta. po dokonaniu zbrodnŁ ukrył 
się w  szybie węglowym.

 p --------
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Minister Beck w  Wiedniu. |
_ Wiedeń, 7-go października. (PAT)

W drodze powrotnej z Genewy przy­
był do Wiednia min. Józef Beck w to 
warzystwie clm  Dębickiego j sekr. 
osobistego Friedricha. P Minister za­
trzyma? się w gmachu poselstwa Rze 
czypoiSgolitej. Wieczorem p. Minister 
wyruszy! w drogę do W arszawy

Pow rót z  uroczystości 
k r a k o w s k i c h .

W arszawa, 7 października (PAT) 
Dziś o godiz. 8.55 pociągiem specjal­
nym powrócili do W arszawy z uroczy 
stości krakowskich P. Prezydent Rze 
czypospohtej i Marszalek Piłsudski 
z rodziną. Tym samym pociągiem 
przybyli również: prezes Rady Mini­
strów Jędrzejewicz, marszałkowie Stej 
mu i Senatu, prezes NIK Krzemieński, 
prezes Sławek, członkowie korpusu 
dyplomatycznego, podsekretarze' sta­
nu i generalicja.

UPADŁOŚĆ POL. BANKU PRZE­
MYSŁOWEGO.

W arszawa, 7 października. (Sz) Wy- 
dział handlowy Sądu okręgowego w 
Warszawie ogłosi) upadłość Polskie- « 
go Banku Przemysłowego. Kuratorami 
mianowani zostali: pp. Tadeusz Su-
łowski i adwokat Miecz. Goidsztajn.

Przyjazd y cudzoziem ców 
do Polski.

Główny Urząd Statystyczny oprać o* 
wał dane dioitiyoząae. iruclru cudzoziem­
ców w 26 ważniclsżyoh miastach Pol­
ski w II kwartale r. b.

Jak wynika Z tych danych, w ciągu 
kwiańtiału -przybyło do Potoki ogółem 
17.517 cudzoziemców, w tem 5724 do 
Warszawy. 1819 do Krakowa, 1763 do 
Katowic, 1363 do Poznania, 1348 dio 
Lwowa, 1278 do Łodzi, oraz do innych 
miiejsc-owośc; mniej niż Po 1600 osób.

Z Niemiec przybyło do Polski 6011 
nsób, z Czechosłowacji 3195, z  A ustrjl 
2097. ze Stanów Zjedńoiczonych A. P. 
1058, -z Francji 982, z Angliji 606, z  Ru­
munii 555, z Gdańska 547, z Ł atw y 466 
z Włoch 433. z W ęg:er 409, ze Szwaj­
carii 288, z  fifigji 286, z Litwy 238, ze 
Szwecji 222, z Rosji 207. z Haiandji 
215. z Danii 167, z Jugosławii 105, z Pa 
(estyny 71.

ZDROWIE t ŻYWOTNOŚĆ 
w . . . i  ut«>w a« od dzieciństwo
do s te ro id , Jeżeli w każdym lontu codz!annvm 

napojom Jw t OVOM-._TYNA. Ta doaKonała odżvwaa. ^ ł S ^  
>lę z jaj, mleka, słodu I kakao, zaw ora w swe, sk o ncen t^w ane/ w m ^  
w szystkie skład,rkl odżywcze i witaminy niezbędne dla utrzymami zdrowie 
OVOMALTYN A czyr . każdy napój p e łn o w a r to s c .o ly m . ła tw o ^ a w T m ^ O  
dodatnio na system  nerwowy, wzmacnia o-ganizm, zaopatruiar na u  hno.tu 
w p as  zdrowia I energji -  przyc-am dzieci, wobec jej m U  £ 0 « « m A  £  
przedkładała OVOMALTYNĘ nad Każdy Inny napój. -  m , ł 8 S 0 S m a k u -

z a p e w n i a  z o r o w i e r
Ceny puszna 125 gr. Zł. 2 — 
250 gr Zł. 3 70 590 gr. Zł. 6 70.

fa b ry k a  cnetnicznu - ra rm aceu iy ezn a
Dr. A. W A N D  E R . Sp. Akc.

K R A K Ó W
Oo naoycia wu w siystk lch  a lta n a c h  i d rogeriach .— p ran y  r Broszury w ysila sl«  eezcnairae

Nowy wywiad z dyktatorem Włoch.
Paryż, 7 październiku. (PATj ,Echo | 

de Paris“ ogłasza rozmowę, jaką miał } 
przedstawiciel tego dziennika z dykta ; 
torem Wiloch Mussolimm. I

Mówiąc o zagadnieniach politycz­
nych ogóln-o-europe-jsikich, Mussolind za 
znaczył, że rządy demokratyczne nie 
potrafiły uniknąć wojny. Powinno s-ię

j te odbywają w ciągu całego roku ćwi­
czenia wojskowe podobnie jak armia 
regularna.

Traktat wersalski zabrania Niem­
com przeprowadzania środków mobili 
z-acyjnych, Niemcy nie potrzebują się 
obawiać tej klauzuli, gdyz mobilizacja 
jest już właściwie zrealizowana. W No 
rymberdze zmobilizowano niedawno
200.000 żołnierzy, w Tempelhoffie —
180.000 żołnierzy, których przywiezio- 
no specjalnymi pociągami i samocho­
dami ciężarowemi. Niemcy mogą prze 
transportować te 200.000 żołnierzy w 
ciągu 10 godzin nad giauicę francuską. 
Podobnie z Tempelhoffn można prze­
wieźć w tym samym czasie 20U.000 
żołnierzy nad granica polską.

O ile ch-udzi o broń, to w Niemczech 
również jej nie brak. W jednym garn- 
zonie na granicy wschodniej znajduje 
się 50.000 karabinów piechoty, -1.50'J 
karabinów maszynowych. W tych w,i 
runkach Rzesza hitlerowska może so­
bie łatwo pozwolić na przemianę 
Reiehswehry na milicję, gdyż armię 
stanowią właściwie oddziały szturmo­
we.

Półmilionowa armia niemiecka
siantf muże nad gremiami w cągu 10 godzin

Paryż, 7 października. (PAT) W dzi , oddzaałów szturmowycn. Formacje t

dążyć do tego, by wreszcie Europa 
zrozumiała, że obecna sytuacja nie 
możie trwać diugo. Europa powinna się 
strzec niebezpieczeństw, które jej .gro 
żą od w ew nątiz i zewnątrz. Zapomi­
na się o tem, że istnieje Azja, zazna­
czył Mussolini,

Paryż, 7 października. (PAT) W dni 
siejszy.n „Petit Journal“ płk. Magne 
omawia zdolności bojowe niemieckich

oddzaałów szturmowych. Formacje te 
Lczyły w  dniu 1 stycznia br. 450.000 
żołnierzy i 30.000 oficerów. Oddziały

ROZGRYWKI O P I HAR LENZA.
Rzyui. 7 października. (PAT) W dal­

szych rozgrywkach finałowych o pu- 
har Lenza dla pań, Jędrzejewska spoi 
kala się w Meranie z Krahwmkel, prze 
grywając w dwóch setach 2:6- 3:6. 
W turnieju pocieszenia Tłoczyński wy 
grał z Włochem Cesurę 6:1 6:0, prze­
chodząc do półfinału.

Ma c ie j  e r e u d m a n .

U Ł A N I . . .
Złocistym dźwiękiem wpadały tony i 

ułańskich trąbek w złotą w jesiennem | 
Słońcu krakowska uicę. Przez miasto 
wyrwane, paroma dniami uroczystości 
z siwojej typowej j przysłowiowej sen- 
nio ścli, wśród Atomów krakowian i przy­
jezdnych, zalegających diodtoikli i 
jetoM©, miano wczesneg raoneg pory* 
szły godzinami szwadrony białych, żół 
tych. czerwonych, wogóle barwnych 
ułanów.

Pułki szły właśnie ze swoich pod­
miejskich kwater na Błonia. W odstę­
pach czasu wystrzeliwały dumnie w, 
górę z pośród masy ludzi i koni. z po­
śród lasu chorągiewek na lancach, 
sztandary... G dzieniegd^ k &  i
biały buńczuk. „Chorąży1* takiego buu 
^zuka wodził pysznym wzrokiem wo­
koło QZy wszyscy widzą, jaki to- świe 
_ti.v jest jego -in'dk pałkowy. Bnńoziu- 
Cz«V. znak... Wesołym pogwarem toru 
;vał dr0g6 ułańskiej pieśni łomot tara- 
banów. Tarabajństa nnędzy jednem a 
Orugicni podniesieniem pałeczki, sypie 
niesamowite -„oko" do stojącei na brze 
Ku chodnika urodziwej góralki z .Porj 
Zakopanego... Ludz;e mało oczu na te 
barwność i żołnierska piękność nie w.v 
Patrzą.

A z  innych ulic ciągną w strond błon 
'' okoińc.ząoe się korowody widzów. p 0 
'-dynczo szykiem, albo regjonalnemi 
'tnipąmi. Przez bramy przybrane ziele 
11 A, przez kordony straży obywatel­
skiej j wolska wlewa s p  s*mrvsieerna

U Ł A N I . .
rzesza Judzka na olbrzymie oołe leżące 
na skraju miasta, miejsce w sz y s tk ic h  
la  akowskich uroczystości i  przeglą­
dów wojskowych.

Olbrzymie trybuny z desek zajmują 
jeden bok pola. Jest miejsca może ńti 
piętnaście tysięcy ludzi. Trybuny Rzń 
du i dyplomacji owi,a uroczysta puriPu 
ra i girlandy z zieleni, pokryte emble­
matami państwowemi. W ysunięta da­
leko naprzód stoi cala czerwona z wiel­
kim tylko Białym Orłem na froncie, 
Uybima. Stąd będzie przyjmował defi­
ladę Marszałek Józef Piłsudski.

W s z y s c y  tuż o tem  w ied zą  i w stro 
f ę  tego  dalek iego  czerw o n eg o  punkci­
ku zw racają  się w  n ieoierp liw em  oczc  
kiw aniu spojrzenia oczu i lornet. Po w o 
lii ząpełn iaia  s;e rep rezentacyjn e trybu­
ny. Zbliża sie chw ila  przeglądu ufor­
m ow an ych  w  jeden iresk oń czen ie  dłu­
gi szereg  pu łk ów .

Zdaleka widać jakieś poruszenie 
wśród swobodnie dotychczas obozują 
cych ułanów. Słychać odlegia komen­
dę nawołujących do wsiadania poczty 
sztandarowe wysuwają się n,a czoło 
Pułków, dowódcy czekają w pogoto­
wiu, każdy przed swoim pułkiem. Wi­
dzowie gotują broń... lornetkowa. 1 
błoniu uwija sie duże auto ciężarowe z ■
instalacja film ow ą. F ox  filmuje... szepcą  | 
z  n a b o żeń stw em  w tajem niczeni- 1 *’ i 
stron y  m asta  w pada g&Jonein dv‘ i‘ ! 
je ź d ź c ó w . Qieri«rał Qrhc~ Dr-ssawa* * |
a łńttarrtom Fanfary «m -ss s  »««•*

ralsikiego. a pod ich dźwięki generał , 
ódbfera napoirt od poszczególnych do­
wódców. Nie słyszymy wiele. Słyszy­
my tyllko gromkie odpowiedzi ułań­
skiej braci: „Czołem panie generale!" 
Raport skończony.

Po chw ili ukazane sie na skraju pola 
jakiś automobil. W ewnątrz w m:arę 
zbliżania się wozu, niob leszczy sie zna 
uy mundur;.. Z obydwu stron olbrzy- I 
miego błonia z ściśniętych szeregów 
tysięcznych, rwą sie huraganowe o- 
lazyki, pełne nieuspokojonego entuzja 
zmu. Atmosfera tej chwili, jakby roz 
szalała zachwytem i miłością tłumów 
do postaci w siwym mundurze i macie 
jówce. Nie słychać nawet w radosnej 
wrzawie dźwięków tlyninu Państwo­
wego, k tó r y  gra orkiestra na powita­

lnie Pierwa jzego Marszałka Polski. Au­
to przicijeżdźa wolno przed frontem 
ułańskiej Italii. Marszalek Pilsudsk do- 
kjinuije przegląd®

Jego wóz jest już bliżej trybun. W y­
ciągają się ponad możność wszystkie 
szyje, poręcze nawet obrastają w je­
dnej chwili bezlikiem pragnących Jego 
dobrze ujrzeć. Słychać zachwycone 
westchnienia tyofe, którzy trudniej niż 
mni ooiera.ią sie wrażeniu. Dziadek, 
dziadek, — szepce wpatrzony w ledwo 
widoczna zdała postać ubogi człowiek 
o zniszczonej wiekiem i troskami tw a­
rzy. Stojąca za mną I przez cały czas 
zadowolona z swego miejsca staru- 
szka szarpie mnie błagalnie za rękaw, 
bym ja puścił naprzód.

Może ja go już więcej nie zoba- 
mówi z rzewnym smutkiem, 

^ałem  sie zbytniego rozrzewnienia, 
swego tniejsoa. A tymcza­

sem M arszalek  z,niknął już w  sw oin  
samochodzie w oddaii. G odzp- w y tę ­
żonego w yczek iw an iu , przez k iórą do- 
chod.zjy ty lk o  triim w ierci, co się dzie­
je-tam na trybunie rząd ow ej, tain gdzie 
On iesi. G odzina po której ma nastąpić 
defilada.

Z chw ilą  rz.\ b y c  a P rezyd en ta  R ze 
czyp osp oh tej zaczyn a  s.e  pochód pol­
skiej kaw aierji. M arsza łek  w  tow arzy  
s tw ie  p rzyb oczn ego  oficera w c h o d ź  
na pi zaznaczoną tylko dla N iego małą 
trypuukę w ysu n iętą  w pole. Przy nim, 
u.a dole Raja jego of cerow ie .

Prowadzi generał Orlicz - Drhszcr 
Melduje defilaue dwunastu pułków Kk 
walerji i sia.,e obok trybuny i  w a r .  
siana szablą. Wspaniałość den iu ąco 
komrcy otwiera w dźwiękach fanfar
i trąbok 'pierwszy pułk szw oleze'".- 
A za nimi inne . inne i wkońca; łakf 
ostafni. pułk gosc darzy 8 pułk uG- 
nów krakowskeh. ks. Józefa PomeTow 
skiego, Pochylone lance z furkotem 
proporczyków kraią powietrze swa 
ba-rwnością j bodą swem ju-nactwem. 
Dobyte szable wieszcza nieugięta moc. 
Tłumy urzeczone tym wymarzonym 
widokiem n enre.ia by p rz e rw a ć  ciszę 
co chw la w rozfiośuąin larum okla­
sków.

P o ukończeniu  d efilad y  sia to  się w 
tuoich oczach  co ś n ieb y w a łeg o  1'ysią  
Ce i d ziesią tk i ty s ię c y  p i / t r w a ły  kor­
don w ojsk a  i policji, z łam ał” bariery  
i ru n ęły  n iep ow strzym an ym , a entuzja 
sty czn y m  naporem  w  stronę schodzą­
cego  z trybuny K om endanta. Z adrża­
łem ... Co t» będzie , — riiep h am ow any  
entuzjazm  m ógłb y  i coś złego  zrobić, 
i w ip v t, q 0  por\vali na ramiona b y  cie
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Naiwiększy wybór 
nowsze Modele 
niższe ten1

Sprzedaż m odeli i skórek
w parterze i na f. p.

Nowoczesna pracownia kuśnierska, Lw ów , Legionów 7 .

Generał Zakonu dominikańskiego
w e  Lw o w ie .

Niedziela
Brygidy 

Jutro; Djonizego

Wschód słońca 5* <18 
Zachód słońca 16*59

1EATR WIELKI
Niedziela 8 bm. godz. 3.30 „Porwana na- 

rzeczona-*. — Godz. 7.30 „III piętro pokoi 
Nr. 17“.

Poniedziałek 9 bm. godz. 7.30 „III piętro 
pokój Nr. 17“.

Wtorek 10 bm. godz. 7.30 „III piętro po.* 
koj iNr. 17“.

Środa i l  bm. godz. 7.30 fu l  piętro po. 
kój Nr. 17*

Czwartek 12 bm, godz. 7.30 „III Piętro 
pokój Nr. 17“.

Piątek 13 bm. godz. 7.30 „III pij||?o PO-- 
kój Nr. 17“

TEATR ROZMAITOŚCI.
Niedziela 8 bm. godz. 3.30 .NieOdma-’ 

ciołka mężczyzn*. — Godz. 7.30 „Gotów­
ka'*.

Poniedziałek 9 bm. g. 7.30 „Gotówka*1. 
Wtorek 10 bm: godz. 7.30 „GotowKi**. 
Środa 11 bm. godz. 7.30 „Gotówka”. 
Czwartek 12 bm. godz. 7.30 Gotów Ka“. 
Piętek 13 bm. godz. 7.30 „Gotówka**.

TEATR COLOSSEUM.
Film; „Władca puszczy11 oraz rew ja.

KINOTEATRY.
ADRIA: „W huraganowym ogniu'1. 
APOLLO; Ylasta Burian jako „We- 

:u'ły karawaniarz".
ATLANTIC: „Turbina 50.000“. 
CASINO: „Serce olbrzyma11 (Ciało). 
CHIMERA: „Dzilka dziewczyna". 
GRAŻYNA: „Licytacja miłości** oraz 

rewia „Dzieją grzechu mężczyzny'1

KOPERNIK: „Pieśń nad pieśniami". 
MARYSIEŃKA: „Pieśń nad oieśnia- 

tni“.

szyć sie choć krótka chwilę wytesknio 
ną bliskością gdyby nie generałowie, 
oo murem otoczyli Marszalka i w e- 
dii go w tym ochronnym szpalerze ku 
wyjściu.

W tedy tłum rzucił się na trybun© na 
której stał Marszałek. W jednej chwili 
rozszarpano na strzępy materję pokry 
wająca ia i girlandy zieleni. Na pamią­
tkę. na szczęście... Nawet r ie  uszło fo 
te] o w i na którym On siedział. Stanął 
dtagi szereg kolejno dotykający Jego 
fotela...

A tymczasem Dziadek przechodząc 
do swojego pojazdu serdecznym uśmic 
chem dziękował patrzącym w Nieeo. 
za ich radość. Podnosząc co chwila rę 
ke do czapki darzył ściśnięty szpaler 
spojrzeniem swych oczu.

Rozprószyły sie już tłumy, które zale 
Kły Blchii© krakowskie. Rozproszyły 
s e po mnogości pamiątek, których tyle 
jest w’ Krakowie de oglądania. Ułani 
wrócili do swych kwater. bv wyjść tuż 
z swą „tady wirtualna wspaniałością" 
na miasto. Miasto tak sie wypełniło na 
' .s z y s lk ic h  swych ulicach, że sto me- 
: w trzeba b iło  przechodzić god;z„nę_. 

\  tysiące 'tych, którzy przyjechali, i 
łące tych, którzy stale w Krakowie 
szkaóą, godzinami całemi stali na 

. ach koło Wawielu, by ujrzeć jeszcze 
przejeżdżającego Marszałka. w izK 

; postaci chcieli zabrać z sobą do 
- ich wsi i nrast. Duma ? widzenia 
jęta Kawalerii byłaby nieduża, grty- 
w nitoj nie było dumy z  widzenia 

.! /.©ifa Piłsudskiego.
■Cnaków. 6 s ie rp n i

Onegdai przybył do Lwowa — im 
wizytację ka noniczną tut. Zakonu Domi 
nikanów — Generał Zakonu O. Marcin 
Stanisław G j 11 e  t. — mający swą sta 
lą siedzibę w Rzymie Goszcząc w 
murach naszego miasta tak wybitną i 
powiszechiiiic zagranicą znaną osobi­
stość, niie oa rzteezy będzie ookrótce 
zapoznać szerszy ogól z osobą Gene­
rała ipiowszeduiie znanego Zakonu.

I Jrodzony w  r, 1S75 w  Louppy w Lo 
taryngji, studda swe uniwersyteckie koń 
czy wie Fryburgu, gdzie uzyskuje sto­
pień doktora, filozofii I teologii. WojtKt 
światowa zastaje go w okopach pod 
Chailons, Maus, Orlean. W  r. 1921 powio 
łany na katedrę Instytutu Katotackiego 
w Paryżu prowadzi rownooześme re­
dakcję najpoważ n i ejszych organów ka 
tolickich — ni. in. „Revue des Jeu- 
nos", pooze,.m już w r. 1922, wyibrany 
zostaje Przełożonym Zakonu DominK 
kańskiego 'Prowincji Francuskiej, a w r. 
1929 — w uznaniu zasług swych połoJ 
żonycn dla świata katolickiego i Zako 
nu Dominikańskiego — Generałem Za­
konu. Prace i obowiązki swoje jako

Generał Zakonu łączy harmonijnie z 
uaijaiktuiuliniiejszymi zagadnieniami doby 
ooecnei, analizując poszczególne przeja 
wy współczesnego życia w; opa^oitu o 
psychikę dizSsIejszeigo człowieka. Świe­
tny i wybitny przytem mówca, a  ziara 
zem działacz na Polu spoleaznem, jest 
czynnym współpracownikiem Tygodni 
Społecznych, delegatem Instytutu Ka- | 
tokekiego na Kongres Eucharystyczny 
w Chicago a zarazem stałym orędował 
kiem szeregu Towarzystw, i Zrzeszeń o 
charakterze katoł ćkiim m. i. Assotcu- 
tion du Theatre Chretien.

MIRAŻ; „Złoty Moloch".
MUZA: „Mata Hari" ,
PAŁACE: „Burjan-Dymsza'' IŻ krze 

set**.
PAN; „Mandżuria plonie" oraz re- 

wja.
PASAŻ: Keu Meiinard jako „Król 

areny".
RAJ: „Dzieje grzechu".
STYLOWY: „lCM,y kochanek** z An­

ną Ondzą oraz rewja „W esoły Momus*1.
SWIT: „Pod fałszywą flagą" i „100 

m. miłości11.
UCIECHA: „Pożądana1* oraz rewia.

— Teatr Wielki. Dzisiaj w  niedziele i 
w dni następne słynna sztuka L. Zilahye. 
go „III piętro pokój Nr. 17“, stanownąca 
największą sensację repertuarów zagrani, 
cznych dzięki siwemu niezmiernie ciekawe 
mu problemowi psychicznemu uksztaltowa 
nia dorastającej młodzieży.

—  Teatr Rozmaitości. „Gotówka** prze­
pyszna komedja Ebenmayera i Cammer- 
lohra — oto najświetniejszy przebój sezo­
nu, grany obecnie codziennie. Przezaba- J 
wna fSbula osnuta ną tak aktualnem tle 
przesilenia gosrordarrzego i krachu fiinan. I 
ajerr, w ywołuje wśrAd rozbawionej do

Wielki dorobek Itieraić®} O. Generała 
G lleta stanowią m. i. wybitno dzieła 
naukowe, jak: La Credo des irtisies, 
L‘Educaiteoin du caraoteire, które przietłu 
maczone zostały już na kilkanaście ję­
zyków, dale' Conisciencc chiretienee i 
Justioę śaaiiale, będące niepowszaoiniie- 
mi tworami tego wyjątkowego umysłu 
obecnej epoki. Nie wspominamy już o  
saeiregu innych poważnych — dzieł O. 
Generała, które wzbudziły podziw w 
całym katolickim świccie. O Wysokiej 
wartości tych dzieł niechaj świadczy m. 
i. drobny szczegół, że Papież obecny 
ofiarował jako podarek ślubny swej 
krewnej zbiór dzieł U. Generała Giille- 
ta.

Jako Generał Zakonu skierował swą 
niepospolitą energję w tym kierunku, 
by Zakon Dominikański dawna zaja­
śniał świetnością i surowemi regułami 
życia zakonnego i kontemplacyjnego, 
i był zawsze ostoją katolicyzmu w swie 
cle. Taki też charakter noszą wizytacje 
O. Geneirała — witanego wszędzie z en 
tuzjiazineni i czcią. Gdy O. Generał od­
był ostatnio wizytację Prowincji Ame­
rykańskiej, Rząd Stanów Zjednoczo­
nych dla wielkich zasług O. Genera­
ła, wiitai go z honorami naiteżmemj Le­
gatom Papieskim, przydzielając do je­
go osoby kompanię honorową.

Wybitny ten Dostojnik Kościoła Ka­
tolickiego, bawiący obecnie na wizy­
tacji Prowincji Polskiej Zakonu Domi­
nikańskiego we Lwowie, wygłosi dnia 
12 października b. r. o  godzinie 6-taj 
wieczorem odczyt w sali Kopernikow­
skiej, w  Uniwersytecie Jana Kazimierza 
P. jt, „La methode philotsophiąue de 
Saint Thomas d'Aquin et reutpeoencie11 
(„Metoda filozoficzna św. Tomasza z 
Akwinu — a dośw iadczenie"). Odczyt 
odbędzie się w; języku francuskim. 
Wistę® wolny.

Słuszną więc rzeczą będzie, gdy cały 
katolicka Lwów pospieszy na odczyt 
O. Generała Gileta, by w ten sposób 
uczcić tego Dostojnika Kościoła a zura 
zem zwierizdirika Zakonu Dominikań­
skiego, chlubnie w dziejach naszej Oj­
czyzny zapisanego na polu spoieazmem, 
IcUlutralnietn i humauitamem. a  przy rem 
zawsze owianego gorącym patrjoty-

lez publiczności istne salwy śmiechu bu­
dząc niespotykaną od dawna wesołość. 
Doskonałe typy tworzą pp. Krasnowiecki. 
N ic/ew ska, Guttner. Lewicki, Akrzyńskf 
Machulski. Jaśkiewicz. Reżyseria Br. Dą­
browskiego. Dekoracje O. Rexa.

Teatr Rozmaitości. „Nieprzyjaciółka męż 
czyzn“, przepyszna, pełna humoru kome­
dia tntoinea, jednaj z najświetniejszych 
zjawisk paryskiego repertuaru, w ystaw io­
na zostanie w  niedzielę o  gndz, 3.30 pop 
po cenach najniższych od 60 gr. do 3.50 zl. 
Obsada premierowa.

Bilety do nabycia w  kasach Teatrów  
Miejskich i w kasie biura ABO, Rutow- 
skiego 2, teł. 26-56.

—- Popoludniówki niedzielne w Teatrach 
Miejskich wę Lwowie. Teatr Wielki. W 
niedzielę 8 bm. o godz. 3.30 pop. odegrany 
zostanie przemiły wodewil laureata miasta 
Lwowa H. Zbierzchowiskiego pt. „Porwa­
na narzeczona**, czyli jak się śmieje i pła­
cze Lwów. Humor, sentyment, tańce i pio 
senka. ciekawa akcja i galeria typów z 
przedwojennego Lwowa — oto czarująca 
całość tezo widofciska udostępnionego dla 
wszystkich, dzięki niezmiernie niskim ce­
nom »d 45 gr. do 3.50 zł. '

— Colosseum. Tylko jeszcze kilka dni 
graną będzie na scenie Colosseum prze­
bojowa rewja ciesząca się rekordowem  
powodzeniem w  wykonaniu oalego zespo.

Piękna uroczystość,
Onegdaj w gabinecie dyrektora Za­

kładu ubezpieczenia od wypadków p. 
Bolesława Drewniewskiego zjawili s;ę 
delegat Rządu p. Tadeusz Sośniak i na­
czelny dyrektor Zakładu t .  Adam Kor­
ski i złożyli mu serdeczne życzenia z 
okaz® 35-lecia pożytecznej, gorliwej a 
owooneij pracy dla Zakładu. ZkoJej skła 
dali Jubilatowi życzenia naczelnicy wy­
działów z sionem  urzędników. Równo 
ctześnti z  różnych stron kraju nade­
szły pisma. i telegramy z giorącemi ży­
czeniami od wszystkich oddziałów Za 
kładu. Wzruszony temi objawami czci 
i sympatii dyr. Drewniewski w szyst­
kim dziękował podkreślając że w urzę 
dowaniu swem kierował się jedną my- 

I ólą spełnienia obowiązków obywatel­
skich.

Dyr. Drewniiewsk: d la ' swych wyso­
kich zalet charakteru, pracowitości, 
wyjątkowej uprzejmości i serdeczno­
ści w stosunku do urzędników Zakładu 
cieszy się w szerokich kotach wielką 
miłością i poważaniem, czego dowo 
dem była wspomniana uroczystość ® 
6 bm. nucecnowana szczeirą życzliwo­
ścią dla Jubilata.

tu rewjowego „Perskiego Oka" pt. . Kto 
raz odwiedź; nas“ oraz film pt. „Władca 
ruszczy**. Rewja ta obfituje w  najnowsze 
pizeboje stolicy dotychczas nie granych 
w e Lw ow ie oraz w  1 akt. operetkę p. t. 
„Miody Papa“.

—  Klno-re ^ja „Grażyna1* (L. Sapiehy 
1. 34). Dziś w  niedziele o 12. 3. 5. 7, 9 
wspaniała, pełna humoru rewja pt. „Dzieje 
r-zechu mężczyzny" z  K"cz?rowskim, 
Mezglem, Bohuszówną, W ołkrńską, Tara­
siewicz. Łazarewem.

— Klno-rewja „Stylowy", Szaszkiewi- 
cza 5, w ystaw ia w  dalszym ciągu obfitu­
jącą w  w ybuchy śmiechu rewję pt. „Bom­
by nad L w ow em 11, w  wykonaniu warszaw  
skiego zespołu „We,sofy Momus" pod ar- 
tystycznem kierownictwem p. Czerwmskie 
go.

TflHIO BO w BRAMIE!!!
POLECA SIĘ

„ F U T R O * *  -  B A C Z E S

Lwów, LEG JO N O W  19.
1862 TFL. 29-48.

— Ostrzeżenie. Ostrzega sie PT. mie­
szkańców m. Lwowa przed bliżej mezna- 
nemi osobnikami, którzy przez nikogo nie 
upoważnieni, pobierają oyłaty na rachunek 
Zakładu Czyszczenia miasta Lwowa. — 
Wszelkie opłaty na rzecz Zakładu C zysz­
czenia miasta, pobierane są tylko przez 
kasę przy ul. św . Marcina 18.

— W ystawa pamiątek organizacji nie­
podległościowych otwarta jest w  Miej-
skiem Muzeum Przemysłu Artystycznego 
we Lwowie (ul. Hetmańska 1. 20) codzien­
nie w godzinach 9— 14 i 16— 19. Wstęp 25 
groszy, dla młodzieży 10 groszy. W ysta­
wa w  ostatnich dniach wzbogaciła się no- 
wemi eksponatami, jakie przybyły z War­
szaw y, a  ponadto od pry watnych zbiera 
czy ze Lwowa i z kraju. W ystawa otwarta 
będzie do końca przyszłego tygodnia.

— Lwowskie Tow. Fotograficzne. W po­
niedziałek. dnia 9 b. m. mówić będzie 
p. inż. Feliks Haczewski na temat: „Z folk­
loru Hu_ulszczyzny“ (z obrazami świetl- 
nemi). Myktad odbędzie sie w  sald w ykła­
dowej M. Muzeum Przem. .  Art., ul. Het­
mańska 20. Poozątek o godz. J9-tej, Wstęp 
20 groszy. Goście mile widziani.

— Zarząd Związku podoficerów rezerwy
Zjazd delegatów kół okręgu ogólnegc 
Związku podoficerów rezerwy Rzeczypo­
spolitej Polskiej, obradujący w  Stanisła­
wowie wybrał na okres kadencji 1933/34 
następujący Zarząd Okręgu: prezes — Ka­
rol Cwynar ze Lwowa; I. w iceprezes — 
Michał Mudry ze L wow a; II. w iceprezes — 
dr. Bronisław Źyczkowski z Czortkowa ; 
sekretarz — Henryk Bielak ze Lwowa: 
skairbnik — Jan Dziawolik ze Lwowa. — 
Członkowie Zarządu: Stanisław Voelpd ze 
Sta ni stawowa. Mikołaj Żurawiecki ze L w o­
wa. Justyn Pragłowski ze Lwowa- Bole­
sław  Denasiewicz z Drohobycza, inż. W i­
ktor Steinhausel ze LWowa. — Zastępcy: 
inż. Stanisław Stefański z Kałusza, mr. 
Henryk Borowiczka ze Lwowa. Franciszek 
Gąstoorowski ze Lwowa. — Komisja rewi­
zyjna : Bronisław Kwiatkowski ze Lwowa, 
Władyislaw Halski ze  Lwowa, M ieczysław  
Reif ze Lwowa. — Zastępcy: Tadeusz Kru.

K O P E R N I K A
15 a

FlIJa Perfumerji S. FEDERA

8
października

1933

Obyw atel ż y c z l i w y  dla Państw a
w któiym żyje i czerpie dochody, nie powi­
nien tych d o c h o d ó w  o b r a c a ć

na Kupno o b u w i a  zagranicznego
gdyż jest to jaskraw ą zdradą tego P if ls tw a  i j e g o  b ezro b o tn y ch  
rob otn ik ów , tembardziej, że s ą  ma do d y s p o z y c j i  FIRMĘ

D. C Z Y K  — L w ó w , KościuszKi 6.
1S90

zmam.



Nr. 7, dnia q października 1933. 7

k'ewicz * Czortkowa. prof. Stanislaw  
■unberg z Kamionki Strumifowej.

. , 7 :  Ze a^kii polskich Przemysłowców  
iSaitowych. W Drohobyczu w pomedzw-

+ h ^ u 16 bm' w  tarnt- Ratuszu 0 g0QZ<o-tej odbędzie się zwyczajne walne zsrro. 
łTl-j Cinie *efft> Zwięzku. Przedmiotem n- 

naisjepnjace sprawy: l)  Odczy­
tanie protokołu z ostatniego walnego /gro
Ifrzem11'?’ 2) Sprawozdanie o sytuacji w 
przemyśle naftowym, ze szczególnem u- 
r,,.p i niem sytuacji grupy czystych  
[ ;^uc?ntó\v. 3) Sprawozdanie z działał.

! Związku, 4) Sprawozdanie rachunku
’ p.rzyjęcic do wiadomości tego srra-

kn.f. ,ania- Sprawa budżetu i sprawy człon 
nn 5  Udzielenie absolutorium orga
y m Związku. 6) Wybór nowej Rady
'"uązku. 7) Wybór komisji rewizyjnej. 8)

nioski. Na wypadek braku kompletu na- 
\?Pne walne zgromadzenie dla załatwienia 
an°śnych spraw, odbędzie się w  tym sa- 

[°ym dinii.u. w tej samej miejscowości i z 
™  samym porządkiem dziennvm o godz.

z tein, żc to następne zwyczajne w ab  
"!Ie zgromadzenie będzie władne do po­
wzięcia więżących uchwał we wszystkich  
powyższych spi awach. j

— W sprawie płacow niezabudowanych, j 
izba Skarbowa I. we Lwowie w zyw a po 
myś!i § 30 rozporządzenia Ministra Skarbu
z dnia 3 listopada 1927., Dz. U. R P. Nr. 
i 9®’ poz. 913, wszystkich właścicieli pla- 

niezabudowanych na terenie miasia . 
Lwowa wraz z przyłączonemu gminami do I 
przedłożenia w terminie do 15 października 
I933. deklaracji do wymiaru państwowego  
pQdatku od placów niezabudowanych w ła . 
5ciwemu Urzędowi Skarbowemu we Lwo­
wie, Przypomina się że po myśli § 13 
jpzp. Min. Skar DU z dnia 31 marca 1933, 
Uz. U. R. p . Nr. 26. poz. 220 pod obowią­
zek opłaty podatku od placów niezabudo­
wanych podpadają także i sady. Formula­
rze deklaracji mają byc jak najaoKtadmej 
We wszystkich rubrykacn wypełnione z po­
daniem miejsca położenia placu niezabuao. 
Wanego oraz adresu właściciela placu. For­
mularze te otrzymać można w godzinach 
Rzędowych w  właściwym Urzędzie Skar­
bowym.

— polski Związek niższych funkcjonariu­
szy państwowych we Lwowie zawiadamia 
swych członków, iż z dniem 1 październi­
ka b. r. urzęduje w lokalu własnym przy 
P1- Gródeckiej 1. 2, II. p. (Dom Katolicki)
’ Przyjmuje wkładki członkowskie. Godzi- 
]ry urzędowe od godz. 6—9 wieczorem co­
dziennie, w  niedzielę i święta od godz. 10

0 1 w południe .
vv~~ Ważne dla eksporterów do Węgier.
lite d  rnformacyj Konsulatu Rzeczypospo- 
dn 'u, skiej w  Budapeszcie przy imporcie 

Węgier wymagane jest świadectwo po- 
noclzenia dla wielu artykułów, których 

apis znajduje się w Biurze Izby Przem y­
słowo .  Handlowej. (L. 15919/1). 

NOTARIUSZ
K A Z I M I E R Z  S O K O L
objął z dniem 1-go października 1933 roku 

kancelafję notarjainćł we Lwowie
ł>rzy p l a c u  M a r j a c k l m l .  10

po św. p. Zawadzkim. 2C00
Towarzystwo naukowe. Posiedzenie 

Wydziału historyczno - filozoficznego, od­
będzie się w e wtorek, dnia 10 października 
1933. o godzinie 5-tej popołudniu w Semi- 
narjum prof. Abrahama w starym gmachu 
Uniwersyteckim. Porządek dzienny: czło­
nek czjnny: proi. Fr. Bujak przedstawi 
■Pracę dr, Karola Badeckiego p. t . : „Archi­
wum miasta Lwowa, jego stan obecny 1 
Potrzeby; czł. czyn .prof. Si Zakrzewski 
Przedstawi pracę dr Henryka W ereszyckie i 
K°. D. t . : ..Anglją a Polska w  latach 1860- i 
1865 ‘ I

 O  I

—■ Osobiste. Wicewojewoda lwowski 
{>■ Marian Sochański po powrocie z ur- i 
°Pti rozpoiaząl urzędowanie z dniem ó j 

Października b. r.

R. Drza}a poleca kołdry, materace, 
„izerabia kołdry po 5 zł., materace po 

~  Uhorążczyzna I. 5, obok kina 
3“- 1654

® napad na pocztą 
w Truskawcu.

Uf>@£zenie proporca strzeleckiego.
Wdii-u wczorajszym na boisku Cy­

tadeli odbyło sie uroczyste wręczenie 
proporca strzeleckiego 19 p. p., który 
zdobył w r- 1933 mistrzostwo strzelec 
kie 5-tej Dywizji piechoty.

Wręczenie proporca dokonał w z-as-t. 
dicy dywizji płk. Bittner w obecności 
dełegacyj oficerskich i kompanii hono­
rowych 26 p. P- i 40 p. P. oraz całego 
19 p p. Pułk. BiMner podkreślił przy- 
tem ważność wyszkolenia strzeleckie­
go i strzelectwa w ogóle, a w armii w 
szczególności, podnosząc zarazem mo­
ment szlachetnej rywalizacji.

Proporzec odebrał z  rak płk. Biittne- 
ra dowódca 19 o. p- płk. dypł. Kwiatek, 
który zkolei wręczył go dowódcy mi­
strzowskiej kompanii jept. Walterowi.

Po uroczystości wręczenia Pro­
porca odbyła się Pized pułk. Bittitete- 
rem defilada 19 p. u., kompanii honoro­
wych 26 p. P- ; 40 p. p. oraz 2 kompanii 
strzelców z cenzusem. Defilada w yka­
zała tężyznę wszystkich oddziałów, 
które wróciły niedawno z ciężkich cwi 
czeń w terenie.

F U T R A  ' • i
rrsęskie, d am sk ie , najlep iej w y k on u je  

i przechow uje r rzez  la to  994

W . S IC H LE R A  S y n o w i e
I LWÓW, P L A C  H A L I C K I  14, I. p.

n^ ^ s S t k dnia y bm- r<vpaczy:iawQ r, o k t. w Sam borze przed
NUh-ow2y/ fg ły ch  azo ta w a  przeć U 0  
a mn m L Cua a ko\vi, b. uczniiicwr 6 kl. 
sil r a' ^ “^ow i Łabuśce robotnikowi 

Mikołajowi Ilkow. m * .  
n i w ' 1- ^*«®njuszoWli Mirosławowi Pe- 

.L abs, 4 kl. gimu,, oskarżonym 
w " apadz-ie na pocztę w  Tru- 

• kaw „u, w g y i i ]  i 9j  i  r. Dals’-
U m ltrCyt teg0 napadu Wasyl B las i 

zesrali %  
la- neon1* 01 ? a tttooy wyroku sadu do- 
uvr " we Lwowie w grudniu 19'32 r„ 

reszcie ostatni sprau  ca Michał Hna- 
zbiegł zagranicę.

Roizpra ,va ro/.r.saŁ'a jast aa. 5 doi.

Otwarcie pawilonu polskiego
na Niędzynarodowycti Targach w Metzu.

W dniu 23 b. m. nastąpiło w Metzu 
uroczyste otwarcie Międzynarodo­
wych Targów, obejmujących m. iu, ró 
wnieś specjalny pawilon polski.

Po uruczystej inauguracji Targów, 
w której obok najwybitniejszych przed 
stawicieli miejscowy cn władz — wzię 
ii również udz.ał konsul RP. w Stras­
burgu p. J-. Lechowski i wicekonsu! p. 
T. Wierusz - Kowalski, zgromadzeni 
udaij sie do udekorowanego flagami 
narodowemi pawilonu polskiego, gdzie 
zostali powitani przez komitet organi­
zacyjny z iPb. Bitnerem j Bobrowskim 
na czele Orkiestra wojskowa odegrała 
hymn polski i francuski, potem konsul 
1>. Lechowski, wygłosił okolicznościo­
we przemówienie. Następnie zgroma­
dzeni zwiedzili pawilon polski, w yra­
żając z najw yższun uznaniem O' w ysta 
wiionyeh tam eksponatach polskiej pro 
clukcji.

Na wielkim bankiecie, wydanym 
przez dyrekcję Targów, przemówił
między Innymi [Prefekt departamentu 
p. Geay, komandor orderu „Polonia 
Restituita“, podkreślając z entuzjaz­
mem fakt zorganizowania Po raz pier­
wszy na Międzynarodowych Targach* 
w  Metzu pawilonu polskiego, który 
,est nowym dowodem, że przyjaźń no! 
sko-francuska opiera się na wspólne 
cie interesów nietylko polinyezrydi, 
lecz również gospodarczych.
NOVvE polskie czasopismo prawnicze.

Ukazał się oierwszy numer kwiar- 
talniką „Archiwum kiymmologiczn:e“, 
poświęcone krymńiologji, kryminalisty

ce i prawu karnemu. Założycielom cza 
sopisma jest pref. W acław Makowski, 
jako' redaktor podpisuje je dr. Stani­
sław BataWia.

„Wszechstronne opracowanie nauko 
we problematów wal™ z przestępczo 
ścią. budowanie trwałych .podstaw na 
ukowych. na których praktyczna i ce­
lowa działalność społeczna mogłaby 
oprzeć skuteczną prace nad zapewnie 
mieni ładu współżycia'1 — takie sa we­
dle ogłoszonego wstępu od redakcji 
— cele nowego pisma.

Na całość Pierwszego numeru s i a ­
dają się artykuły; W. Makowsk eg j - -  
„Na marginesie komentarza do Ko­
deksu Karnego1'; W- Łuniewskiego — 
„Kryminalegj*a a psychologia'1; E. Stef 
fena — „Przypadek samobójstwa na 
tle psychozy rozszczediennej1'; I. Sko 
wronkówny — ..Włóczęgostwo dzie­
cięce w świetle psychologii"; S. Ba- 
iawji — „Kwestjonarjusz b.ologiczno- 
kryminalny" (zarys projektu); R. Au- 
genblicka — „Prawo karne antyhbe ■ 
ralne11; J .  Piątkiewlcza i J. Jakubca — 
„Daktyloskopia czy alibi?" H. Stras- 
m ara - „MoiredaAtyloskopja Battley'a; 
M. Siewierskiego — „Uwag; krytycz­
ne nad śledztwem i dochodzeniem 
według k_. p. k.“ ; M. Hauswirta i S. Po 
nowera — „Kola i znaczenie wniosku 
dowodowego w lirocesie karnytn".

Pozafem n u rn c  zawiera działy: 
Varia, sprawozdań etc.

Adres redakcji; W arszawa, ul. Po­
znańska 37 m. 6.

jeminanum narodowościowe
przy instytucie Badań Spraw Narodowościowych.

Isr.iniejący od prżiesala dziasiiięciiiu l<a!t 
Instytut Badań Spu aw Naroidowioiścio- 
wyclh w Warszawie pnowadiziił w  roku 
akademAdkilm i931./32 f 1932/33 Semirna- 
njum Nairoidiowo^ciiowe. które mbiłd na 
ocilu poglebioni© wiadomości slrchaczy
i albsoilwieinitów szkół wyższych w za­
kresie zagadnień naTiodiowioścrewycb, 
pos^dających w diobie obeonięj powa­
żne zmaozienće. Wykłady* i prace Semi- 
narijum Narodowościiowego są uzupel- 
naetniem sitiudnów wyższych, które za­
gadnień itiyoh w bardizo- szczupłym za­
kresie. lub1 też woale nie obeumuiją.

Wobec tago, ż e  w  ubiegłych latach 
Semiiinarjum wzbudziło wśród kształcą 
cej się młodzieży duże zainteresowa- 
».e, Zarząd Instytm u postanowiil kon­
ty n u o w a ć  w  obecnym roku akademi- 
ckiim prace' Seir"marjum w rozszerzo­
nym zakresie.

P ~acę w ew nębrano -  sem inaryjna p o- 
nr /e d z  cykl w y k ła d ó w  o, zagadnień  u  
nariodiowośaiow em  w  Piolisce, poi2a  Pol- 
s ką  i n.a fiejrenie m uędzynarodiowym  z 
Piunktiii wiicfeedia sociioloigicznego1, stia- 
^ “ tyiczno -  eikontom'.czneigo..pr:awa na.ro 

,Qw  i praw iod aw stw k rajow ych .
y]fll Wylkładów bedz >e dostępny 

dla wisi?  ̂Jtitócb. nakomia.sit pnaca semŁ-

naryijna jcidyrłę dla studentów j absol- 
; weńilow wydziałów: 1) prawa i huima 

ui.styaznego Uniwersytetu W arszaw- 
1 skiego, 2) konsullameigo Szkody Głó- 
: wniaj Hainailowej. 3) kosniarno - dyplo- 
j matycznego j admiinistiracyjnegio Szkoły 

Nauk Polrtycznych, 4) nauik polilfycz- 
| nych i spoilfeiaznych Wolnej Wszechnfii- 
1 dy Polskiej, 5) .poftitycznego Wyższej 
, Szkoły Dziennikarskie!

Zapisy trwają do dnia 14 październi­
ka włączcie. Wszelkich infifm atyj u- 
dziela Sekretariat Instyru;u ' Bajdajń 
Narodowościowych w Wansaawiie', ul. 
Nowy Sw;at 21 w godz. I i -  13-e?.

I  SALI SĄDOWEJ.

W y r o k .
Rozprawa przeciw Władysławowi 

Łukaszewiczów z Szptlczyay koło 
Bobrki, oiskarżonemu o zamordowanie 
swej teśoilowej rękojeścda rewolweru 
w dniu 11 czerwca b. r„ zakończyła się 

. w dniu wczorajszym wyrokiem skazu- 
J jacym Łdkasiecyrciza na 4 laita więzienia.

Pożyczka Narodowa.
Państwowa Fabryka olejów n ó w n l 

nych „Polmin11 subskrybowała na Plo  ̂
życzke Narodową 350.00Q złotyon i  
zn. okoilo 100 tysięcy złotych ponad n<w 
mę. Pracownicy umysłowi w liczbłe 
281 subskrybowali 128&0 złytych w 
tein okoIo 15 proc. ponad normę. Po­
nadto 845 Pracowników fizycznych 
subskrybowało 74.000 złotych czyli ra­
zem Polimhi subsikrybował 552,850 zł-

„Pożyczka Narodowa znalazła od­
dźwięk i w sercach najmłodszego po­
kolenia. Oto uczniowie ?>.koły powsz- 
męsk. im- H, Sienkiewicza we Lwo­
wie. w zrozumieniu potrzeb Państwu, 
subskrybowani pożyczkę w wysokości 
100 zł. Na podkreślenie zasługuje t ei1 
szczegół, że szkoła ta jest położona na 
peryferiach miasta, a młodzież ie.i żyje 
przeważnie w złych warunkach matę' 
jafaych".

* .  *

Niedawno bawił w Polsce dr. Beili- 
ner naczelny dyrektor Towarzystwa 
„Fenix‘‘ i złożył wizytę generalnemu ko 
misarzowi Pożyczki Narodowej p. Sto 
rzyńskiemu. u którego zgłosił sub­
skrypcje w sumie 1 miljona złotych 
Tow. ,.Fenix‘‘ dało piękny dowód ży­
czliwego ustosunkowania sie do nasze 
go Państwa. Dyrektor dr. Berliner zło­
żył następnie wizytę. Ministrowi Skar 
bu poczem opuścił Warszawe.

* * *

MŁODZIEŻ GIMNAZJALNA 
NA p o ż y c z k ę  NARODOWĄ

Uczniowie koedukacyjnego państwo 
wego gimnazjum w Kamionce SN u mi­
lowe i złożyli 700 zl. na Pożyczkę Na­
rodową. Samorzutny ten krok i inicja­
tywa społeczna młodzieży tego giuma 
zjuin zyskały zrozumiałe uznanie zarć 
wno ze strony rodziców- jak też i czyn­
ników miarodajnych. Zwracają uwagę, 
że subskrybowana przez młodzież kwo 
ta 700 zł, powstaję z drobnych slUadek.

Święćmy dzień zm ahych,
Dz.eń zadusznj, ten dzień największe­

go zbliżenia pomiędzy rodzfina, a zmar­
łym, jest już od wieKów tradycyjnie świę­
cony w Polsce. Tak. ,aik wiec corocznie i 
w tym roku tłumy podąża na cmentarze, 
by uczcić Jaknajlepiej swych drog.ch zmar 
łych. I >na wszystkich grobach zajaśnieją 
pięknym, równym płomieniem lampki na­
grobkowe „POLO1, znane ze -swej nie­
zrównanej >akości i taniości.

Podczas gdy zw ykłe świece gasną za 
lada podmuchem wiatru, lampki nagrob­
kow e „POLO“ płoną za1* sze równym, 
nieprzerwanym płomieniem. Lampki te są 
już wszędzie do nabycia.

Narzeczony Ja ro s zó w .:; 
przed sądem w o jS K o w y m .

W wyniku dochodzeń przeprowadzo 
nych przez żandarmerie wojskową w 
związku z tragiczną śmiercią telefcnisi 
ki P. A. S. T, Janiny Jaroszówny sta­
nął wczoraj przez Sądem wojskowym 
plutonowy 6 pułku lotn. Zenon Kościń 
ski oskarżony o nieostrożne przecho­
wywanie broni w mieszkaniu swej na­
rzeczonej.

Przewodniczył mjr. Krynicki, oska­
rżał por. Tomaszewski, bronił ad w 
dr. Wepper. Fiut. Kościński został za­
sądzony na 40 zł. grzywny na nieostre 
żne przechowywanie broni.

Zamach ojcohóiczy 
w Zamarst^nawie.

Wczoraj nad ranem 19-ietn; Józef 
Kruik, zam. przy ul. Wiejskiej w Zaniar. 
wypowie, znany pomimo młodego wic 
ku alkoholik i opryszek. powrócił pija 
iuy dio diomu i podczas awantury z 
swym ojcem uderzył go żelaznym w ia­
drem w głowę, zamierzając ojca zabić. 
Nmrego Kraka karetka Pogotowia za­
wiozła do szpitala, młodego areszoowa-
W).

DAJ GROSZ NA CELE TOWA- 
RŁYSiW A SZKOŁY LUDOWEJ.
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4in, tit*MescB w  W arszaw ie. T e a t r  c h iń s k i.

Rumuński minister spraw zagranicznych 
przybywa dnia 9 ora. do W arszawy z  ofi­

cjalną wczyta

Jak o s u n ą ć  w iek 100 lat 1
Dr. G. H, Greeff ze Stuttgartu prze- 

prowadzał sizereg ciekawych obserwa- 
cy.j i dośw ackraeń z ludźmi, liczący rui 
około 100 lat. Otóż, jak wyniKa z prz,e 
prowadzonych badań nad 124 osobami 
(w tern 81 kobiieii) w wieku stu Sr, ani 
jedna z badanych przez dr. Greefia o- 
sób nie zaliczała się do zdecydowa- 
uych antiialkohobków. Nawet kobćty  w 
tym wieku metuzalowym konsu-mowa 
ty w niewielkich ilościach wino. Męż­
czyźni używali i nadużywali, oczywi­
ście. rozkoszy napojów alkoholowych 
w większym stopniu.. O ile chodzii o 
konsumcie Tytoniu, wśród mężczyzn 
znalazł się tylko iedein niepalący. In­
nym nikotyna nie wyrządzała widocz­
nie żadnych szkód.

W dalszym ciągu stwierdził dr. 
(ireeff, «ż wśród 124 zbadanych stiu- 
latków niie było ani jednego zdecyd-owa 
nego wegetarianina. Na uwagę zaslu- 
gifle fakt, iż w rnenu w szys kch  mętu- 
zalemów obu płci produkty mleczne 
odgrywały niewielką rolę, natomiast 
mięso konsumowali chętni© i dość czę 
sto.

Tyle, jeśli chodzi o djetę i używki 
tytoniowe oraz alkohioliczne.'Obserwa­
cje dr. Gresffa obalają rozpowszechnił) 
ue dość szeroko mniemanie o szkodliwo 
śei djety mięsnej u ludzi starszych, o- 
raź o  wpływie nikotyny i alkoholu (w 
normalnych dawkach) na zdrowie i dłu 
go wieczność.

Jeśli chodzi o stan cywilny, z po­
między 81 kobiet jedna tylko była nie­
zamężna ,a z pośród 43 mężczyzn tylko 
dwaj w Sianie kawalerskim. 80 kobiet 
posiadało ogółem 4o5 dzieci, 41 męż­
czyzn — 204 dzieci.
Z zestawień'statystycznych dr. Greef- 

fa wyraka jeszcze jedna dość ciekawa 
obserwacja: ilość stulatków jest bardzo 
m ała w Niemczech południowych, Ś T e -  

dia w dużych miastach, a najwię­
ksza w Prusach Wschodnich.

M.

nowelizacja prawa o zapo­
biegano upadłościom.

Jak donosi Polska Ag. Public., prace 
nad nowelizacją prawa o zapobieganiu 
upadłości dobiegają obecnie końca. Ce­
lem noweli jesfi przyśpieszenie j pota­
nienie proiccdury układowo - zapohie 
gawczeij, oraz postePowaina upadło­
ściowego.

W  postępowaniu układowo - zapobie 
gawczem i upadł-ościowem projekt uła­
twić ma z jednej strony zdrowe proce­
sy układowe w przemyśle, górnictwie, 
rzemiośle i handlu, z drugiej zaś dopro 
wadzić do szybki©; likwuidaci' tych 
warsztatów, które nie mają szans e-

,'5’steincijl ze względu na sten swego 
zadłużenia i warunki organizacyjno- 
techniczne. Projekt noweli badany jest 
obeanile przez organizacje gospodar­
cze. które formułują siwe wnioski i dpi* 
uae.

Nakładem wyd. LaoBr w Paryżu u- 
kazato się dziieło C. Ponipeye o tea­
trze chińskim. Jest to najbardziej w y­
czerpująca praca na tan temat, jaka 
kiiedyikolwiek się uiKazała.

Już w r. 1818 przed Chrystusem w 
Chinach istniały widowiska prz> współ 
udziale ciiiownow:. Karłów i aktorów.

W  r. 713—756 przed Chrystusem, za 
panowania Mirng - liuatiga powstaje 
sztuka sceniczna. Odbywały się wtfledy 
■głlówiniie pan tom ny tameczne. W  raku 
1264 za ozasów dynastii Juanów, teatr 
chiński jest w pełnym '•ozwojiu, które­
go' punki Kulminacyjny przypada na 
okres dynastii Minga (1368—1644) słyń 
nieij ze swych zanńłowań do sztuk 
piękny ch. Teatr od tego czasu staje się 
ufe,zmiennie popularny w Chinach i po 
siada repćrtuar złożony z 800 sztuk. 
Sposób g:y jest w najmniejszym szcze­

góle ustalony przez odwieczne kanony , 
artystycznie Dcip ero w r. 1910 w , 
Szanghaju powstaje pierwszy teatr . 
wspóczesny pod kierown.ciwem hia- 
Yue - Chana. Po raz pierwszy wysta- j 
witona jest tam adaptacja „Daniy Ka- 
meillioweij‘‘ i użyte są stroje współcze­
sne. W noku 1912 powstają teatralne 
zeisipoły mieszane, złożone z kobiet i 
mężczyzn (do tego czasu mogli wystę­
pować w teatrrze chińskim wyłącznie 
mężczyźni).

Wreszcie w r. J.920 w Szanghaju 
wystawiony jest „Kupiec Wenecki" 1 
„Psi walc" Andrejewa. Teamr chiński 
modernizuje się obecnie zupełnie, znaj­
dując się pod wpływeem Dumasa, Ibse 
na, Tołstoja, a egzotyczna jego arygi- 
iialność i odwieczne tradycje zatraca­
ją się coiraz hardziej.

P rzyjszd  p. Marszałka Piłsudskiego do Krakow a.

Marszałek Piłsudski, na dworcu w Krakowie przechodzi przed frontem kompanii 
honorowej. Za Panem Marszalkiem kroczą generał Kasprzycki i generał Wieniawa

Dt ng aszewski.

Z /y  S P O l t T J j .

Z  T O R U  M. T . Z .
Nasze typy stale zwyciężała.

I znowuż w dniu dzisiejszym, jak i w po
przednich, typy nasze odniosły walne zwy
cięstwo. Na pięć biegów, gdyż w  1-ym
totalizatora nie było, konie przez mas ty­
powane zajęły 13 płatnych miejsc, z czego
5 pierwszych.

Gon. II. dla 3 1. i  st. og. i kl. Dyst. 201)0 
ni. 500 zł. Startowało 5 koni. W ycofany: 
Huragan ILI. 1. Lady Hamilton Cz. Himczy 
ciił. Dymek. 2. Avelia. 3. Dzierlatka. Tot. 
zw. 75.50, franc 17 i 8 zł.

Gon. III. dla 3 1. og. i kl. arabskich. Dyst 
1C00 m. 600 zł. Startowało 9 korni, 1, Le- 
chistan T. Kostkiewcza ż Mugaj. 2. Pe­
wna II, 3. Syr-Dan,ia. Tot. zw. 22. franc. 
7. 7.50 i 7.50 zł.

Gon. IV. dla 3 1. i st. koni. Dy st. 25<>U ku. 
500 zł. Startowało 3 konie. Wycofane: 
Ix Długonogi i UalLovay 1; Futalist B. W. 
Grona Ofic. 13 DAK ż. Ustinow, 2. Ham­
let Tot. 6 zł.

Gon. V. dla 2 1. og. i kl. Dyst. 1000_m. 
600 zł. Startowało 6 koni. W ycofane: Fla­
granti i Alpara. 1 Comtessin W. Rutkow 
skiego j. Szyszko, 2. Pandur, 3. Medaiile 
dfor. Tot. _;w. 13.50. franc. 28.50 j 15 zł-

Gon. VI. dla 3 1. i st. og. i kl. Dyst. 1400 
ni. 500 zł. Startowało 6 koni. Wycofana: 
Awangarda. 1. Lu Friborn E. Grzybow­
skiego j. Rusin, 2. Lapis, 3. Nasturcja. 
Tot. zw. 13. franc. 7 i 7 zł.

Zapisy na dzień 8 października (niedziela).
Gonitwa I. (przeszkody) dla 4 1. i st. 

Koni. Dyst. ok. 4.800 m. zł. 1100. lcy Wind 
N. N , Owido p. Jędrzejewski. Melodie p. 
br. Rónimel. India p. Wójcik.

Gonitwa II (nagr. pocieszenia) dla 4 1. i 
st. og. i kl. arab. Dyst, ok. 1800 ra. zł. 900. 
Schach Senan j. Rusin. Ko-heil Semrłe j. 
Jjaniusik, Kaskada N. N.. Nub.ia chł. Drozdo 
wicz. Kodyma N. N.

Gonitwa '.fjj, dla 2 1. og. i kl. Dyst. ok. 
9CK) rn. zł. 900. Kropidło (p. Wojtowicza) 
N. N , Jastolda II. N. N., W&gent chł. Wor 
wum. Amaraut i, Rusin. Blbi i Balcer. Tof 
fi N. N.. Alpara N. N„ Flagranti N N.. Kar

ta ż. Mugaj, Thai6 N N.. Pandur (Hreho- 
rów) ż. Olejnik.

Gonitwa IV. (przeszkody) dla 4 1. i st. 
koni. Dyst. ok. 3.200 m zł. 60u. Ortel N 
N., Barkarola P. Zwan, Horyń N. N„ Dio- 
ga N. N.. Córa Beja j. Komdraciak. Her ring 
N. N.

Gonitwa V. dla 3 1. og. i kl. arab. Dyst. 
ok. 16uu m. zł. 800. Buczacz chł. Tokar- i 
czyk. Lina Złota j. Eljasz II,. AbduMab ż. 
Mugaj, E lsnsa j. Balcer. Lelum j. Szyszko. 
Lechistan ż. Mugaj.

Gon. VI. (płoty) dla 5 1. i st. koni. Dyst. 
ok. 2.500 m. zł. 700. Gallovay chł. Sikor­
ski, Ghioka chł. Głowacki, Korsarz p. K. 
br. Rómmel, Herring N N.. Parsifalka N. 
N.. Jota p. Wójcuk, Newenmrad N. N.. Hu 
ragan III. chł. Polit. Kometa N. N.

Gonitwa VII. dla 3 1. i st. og. i kl. Dyst. 
o-k. 1600 m. zł. 700. Dagmara II. N. N„
A wanga: da i. Rusin. Pamela N. N.. Akwa 
tinta N. N., Kormoran N, N.. Lamoa.rt j. 
Fljasz IL Ibarwiła N. N.. Liverpool N, N.. 
Lady Langden j. Janusiik,

NASZE TYPY:
Gon, I. Icy Wind i Gwielo. II. Schach- 

Senan i Koheil-Semne, III, Regent, Alpara 
i 1'hais. IV. Horyń i Herr*ng. V. Elsissa i 
Lelum. VI. Ghicka, Korsarz i Huragan III. 
VII. Dagmara. Pamela i Liverpook

Kronika sportow a.
NIEDZIFLNY KALENDARZYK SPOR 

TOWY.
Godz. 9.30 rano, Cytadela: Ukraina— 

Drugi Sokół, mistrz, kl. A.
Godz. 11.30 rano: Hasmonea—Biały O . 

rzel, mistrz, kl. A.
God° 13.30, boisko Czarnydr, zawody 

kolai-skie na bieżni lekkoatletycznej. Start 
i najlepszych zawodników Lwowa na 12 
! okrążeń i na 40 okrążeń.

Godz. 14.30 park sportowy © orn ych:
I Czarni—Warszawianka zawody ligowe.

Informacyjny katalog książek
Zą kiffla tygiOicfiiń ukaże się aa pół­

kach księgarskich Katalog lnioirmacyjny 
(roaumoiWianiy), odpracowany praez Po- 
ladnię: Blbljoteiczną Warszawsknego Ko 
In  Związiku Bibliotekarzy Polskich. Ka­
talog obejmuje powyżej 4000 itiytofów, 
przyczem każda ptozyja zawiera — po 
za diokładiiiym opisem bżbbcgrnficiznym 
ii cenę — zwiiięzłą notatkę, amawiiającą 
treść książki, względnie poruszone w 
uiiei Zagadnienia, a niejedinokrotitie i 
sposób ujęcia 'tematu. Notatki utrzyma­
ne są w charakterze raaczowiej jmfor- 
maciji, nie zaś oceny.

Katalog zawiera Książki w języku  
polskim z różnych działów, a Węc za­
równo baletiystyke dli,a dorosłych i dla 
młodzieży, ;ak też literaturę naukową 
w ulkładz.e systematycznym oraz iitera 
turę informiacyjną (bihjljogAię, ency­
klopedię, słownik, informatory itip.).

Kaltajtogf przeznaczony jest przede- 
w szystikiem dla bibliotek publicznych 
ogólnokszitełcąpcli : jnaycli bibijotek 
róZnugo typu z wyłączeniem biblieteilc 
naukowych, jako rzeczowe źródło iflfoir 
inaajiii przy zakupach książek do biblio 
tek. przy zindiywidtializowanyin wybo­
rze książek dla czytelników. Pozą tern 
służyć może instytucjom kuiltuiraliin-o-o- 
śwlatoiwyim, zespołom samok.sztaic.enI, 
wym oraz szerokim sferom publicz­
ności, "nlteresiuiiącej :s:ię książką.

Katalog opracowany ztx- a.ł silaitu 
rbicirowemii, przeważnie blbijotakar- 
sldemli, pod irodlakcią k'erown ctmia Po­
radni! Biibliiotecz.ne.il. poszczególne dz.iaiy 
naukowe przejrzane zostały ponadto 
przez specjalistów.

Em igracja i p o w ró t 
w yc h o d źc ó w .

Według ostatnich zestawień Głównego 
Urzędu Statystycznego, w  ciągu pierw­
szych 8 m.esięcY r. b. wtoechaio z Pofcdr 
ogółem 24.678 emigrantów, w tern 14.091 
do krajów europejskich i 10.571 do kra.ióY 
pozaeuropejskich. Do Francji wyjechało 
8.01? wychodźców, do Niemiec 386. do in­
nych Lraiów europejskich 5.693 do Sia­
nów Zjednoczonych A. P. 916. do K a n a d  y 
6v8. do Argentyny 1,188. do Brazylii os) 
do Urugwaju 184. do innych krajów' Ame­
ryki 371, do PJfeftyny \6.093. oraz Jo i - 
nych krajów 154 osób.

W tym samj rn okresie czasu powróciło 
do Po.lski 13.515 wychodźców, w tem 
10.551 7. krajów europejskich i 2.974 z kin- 
imv pozaeuropejHklcn. Z Francji przybyło 
7.247 wychodźców, z Niemiec 486. z innych 
krajów 2.8U5, ze Stanów Zjednoczony cl; 
A. P. 172. z Kanady 641. z Argentyn' 
1.704, z Brazylji 38, z Urugwaju 52. z jii 
nych krajów Ameryki 5. z Palestyny 4? 
oraz z innych krajów 319 osób.

uto poirąc ło kobiety 
na placu Mariackim.

Wczoraj w południ? aa dwie paińe, 
idące ul. Akademicką tuż koło hotelu 
Oeorgea. najechała od ul. Halick e aulo 
doircżka ar. Lw. 91983 i potrąciła je tak 
silnie błotnikiem, że obie upadły na 
bruk, doznając licznych potłuczeń. Obie 
poranione kobiety przeniesiono, do hallu 
lioliellu Georgea, gdzie lekarz Pogotowia 
udzielił im pierwszej pomocy. Olgę 
Górną przewiezir-no do szpitala po­
wszechnego. ą  Helenę Haszczuk odwie­
ziono do domu. Szofera Moroniaka are. 
cdowano.

Notowania giełdowe.
GIEŁDA WARSZAWSKA. 

Warszawa, dnia 7 października (Sz)

Dewizy (tranzakcje):
B erto  212.55, Londyn 27.63, Praga

26.49, Szwajcaria 172.87, Włochy 4b.85 
W obrotach prywatnych dolar go­

tówkowy 5.80. Barak Polski płaci! 5.70. 
Dolai złoty 8.99, rubel złoty 4.68.

Papiery procentowe:
7 proc. pożyczka stabilizacyjna 51.5< 

4 proc. pożyczka inwestycyjna 102.75- 
4 proc. państw, pożyczka premj. dola­
rowa 48.55. 5 proc. pożyczka konwer- 
sjgina 51, 5 proc. pożyczka kolejowa
43.50, Bank Polski 79.75.
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(N o w e la  film o w a ).

— Proszę o najbliższy statek a® europy
Urzędniczka ze zdziwieniem spojrzała ua mó­

wiącego. Do biura transoceanicznegoprzedsiębior- 
S w a okrętowego „Black Star Linę4* nie- często przy­
chodzą interesenci zadyszani, z rozwianemi polami 
płaszcza. Popatrzyła na zegarek.

— Dziś, o 4-ej, odenouzi .Termidor44. Ale zatrzy­
muje sie owa dni w  Hong-Kong. Jeże® pan zdąży..
W poni idiziałek odchiolR „EM a Mewa". Wlprost do 
Wenecji. Kadziłabym poczekać na „Mewę*4.

Maks 0 ‘Birien de Lacy decydował się szybko. 
Jest środa. „Mewa“ odchodzi dopiero w  pornedziu­
rek. „Termidor11 oonrawda zbacza znacznie z drogi 
1 zaitrizyimiuje się w  Hong-Konig, ale w każdym razie 
zyskuje 3 dni! A Maks się bardzo spieszy!

 Proszę bilet I-ej klasy do Brindisi. Tak. „Ter-
midor". i

Urzędniczka wypełniła bilet. Pogoniła wzrokiam 
za dziwnym pasażerem. — Pewnie kąjjastrofa ro­
dzinna, — pomyślała, — albo interes. _ Nie. 1 .udiziie 
interesu sa opanowani, mówią spokojnie, spokojnie 
wytjmuja P ®n ądze z portfelu, i nieiruiicd spokojnie 
i skrupulatnie przeliczają reszty  A tou roztargniony • 
człowiek, mc czekając na resztę. wybiegł sę.tjtorn nim 
zdążyła sięgnąć do kasy. W  dodatku zostawił kape­
lusz.

• • *

Syreny „Termidoira“ dają sygnał, .do odjazdu. 
Maks wispiął się po tramie na pokład, i odetchnął. 
Jednak zdążył. . *j

Statek odbija. Nad Szanghajem 'przelewa się 
dzień. Pław i się w słońcu europejska dziaJmca „oerły 
dalekiego wschodu11. Gha-Pe], główna kpnSumenitlka 
opium, wygląda jak olbrzymie śmietnisko pstrych 
łachmanów jedwabiu. — Maiks bez żalu zegna Szamg- 
Jiai. Nie przyjechał tu robić pieniędzy.

Skwarne niebo leje spiekę. Morze (fest martwe. 
Nad statkiem przelewa się dzień. Szanghaj, „perła 
dalekiego wschodu", miasto białego wyzysku i żół­
tej, głodowej nędzy. m-al?ję powoli. Kładą sie na niem 
wiigułne barwy.

Maks spojrzał na pełne morze. Powiała mu w 
twarz woń słonej wody. Zapachniało mu czyjeimiś 
włosami. Z pod powiek, pioć kości skroniowe, wśliz­
giwały się przeżyte dni. dni okrutne i słodkie, zama­
jaczyła mu w dali czyjaś drobna Posłać, potom duże, 
szare oczy. Nie. — nie szare. Oczy barw y ciepłe! 
morskiej w.ody. oczy najpiękniejsze w świecie. j e 1
o c z y .  Oczy szły bliżej, bliżej...

\ * # *

,.Termidor4* jest czwarty dzień w podróży. Po­
południe. Górne i dolne pokłady oblepione leżakami. 
Pasażerowie po sutym obiedzie wypoczywają. — 
Słone powietrze pobudza apetyt. „Termidor4' ma 
świetnych kucharzy. ..Black Star Liue“ dba o swoich 
pasażerów.

Maks 0 ‘Brien de Lacv stoi na górnym pokładzie, 
oparty o poręcz burty. Patrzy  daleko w morae. Nad 
statkiem przelewa się dzień: Przejrzysty, radosny, 
uciążliwy. Skwarne niebo leje spiekę. Nie faluje mo­
rze, milczą fale, w słońcu pławi się woda. Morze, 
statek i ludzie drgają w  roztopionem powietrzu. Z 
szumem obracają sie śruby statku. Statek orze głę­
boką brózdę w moTzu.

Maks patrzy daleko w mórze. Drżą dale drob­
iem . wiilgotnetn drżeniem, męczy dal, męczy morze, 
męczy dzień — cisza. Maks chciałby być daleko, da- 
!eko...

Majaczą mu znowu jej ocz>. Męczy go to. — 
ty le  dni, tyle nocy. wszędzie, im dalej od nioh. tein 
^yjuźniej i bliżej je widzi. We śnie. W zadumie. 

4lldl?« mgliste spojrzenie je. "czu tuż. tuż. Od dłuUch 
es‘ięCy> Ucieka przed o'em i mimowoli szuka go w 

każdej spotykanej kobiety. Zapomnieć! — To 
W2y- T,o jest bardzo męczące.

pT' łf >at'r7'y dokoła, na tłum leżakującyoh pasażerów. 
I:«ii °  nie myśleć. ^'ani ^edai gentfemen o 

™ wyrazie twarzy. Ubranie Niz zarzutu. Kuchy 
ttW kie, kobiece. — Pewni© kur jer dy ip] omat y'czdi y. 
7 - Dufej leciwa dama Maks nie wie czemu, ale wy- 
, ^ e tnu się że ona musi więksiza ciześ^ dnia spę­
k a ć  7*zy lustrze a punktrollerenl w rękv,.( Tuż przy 
laoourciu. szczupła, wysoka sz itynka. Skromnie 

Jedząe do Wenecji. Słyszał to  zara*z pierw- 
“ sSi wieczoru, gdy wyszedł na pokład znużony 
muzyką w s i h n - k a w .  Mówiła to  młodszemu of!- 
"w iWi drugiei nocnej wachty, który właśni* prze- 

. przeiz pokład. Już trzeci raz! — Oma oczywi- 
® e  nie widzi sonfrzeń. które jej rzuca rńłcfdstżtf oficer 
<ptg«1 Wachty. A może udaae. że nie widzi? _  Kito 
wie. cip kryje ^  rwotem w srf ttsa  Krąp - ,

cuzki? — Ona jest napewno Francuzką. Pewnie znu­
dzona mężem żona dyplomaty. Korzysta z czasu. — 
Nawiązuje flirt z marynarzem. To romantyczne. Jest 
o ozem opowiadać znajomym paniom. — Tak. Kobie­
ty  umieją korzystać z .okazji..

Szczupła, wysoka szatynka patrzy w stronę Ma­
lesa. Spotykają sie ich spoTz&ana. Ma podobne oozy 
do Luizy. Nie. Luiza ma oczy ładniejsze. W ysoka 
szatynka ma ruchy podobne do Luizy... Maks odwra­
ca się ku morzu.#* *

, ; ...Tak, to  było tak samo. Poznał Luizę na morzu
Sródziemnem. W  drodze do Marsylii. Dwa lata temu. 
Dzień był tak samo rozsłoneczniouy. Ale wówczas 
ule był uciążliwy. Lekka rozmowa. Wieczoiem po­
wiedział jej. że ją kocha. Ona śmiała się. Przyrzekła 
mu, że go napewno pokocha. Prosił ją o fotografię. 
Odmówiła. Więcej już o fotografie nie pffisił. W  P a­
ryżu spotykali się przez trzy miesiące, Był szczęśli­
wy. Pewnego dnia wszystko się skuńuzylu. — Ro­
ger, jego szkolny kolega. Przedstaw ił Luzie Rogera 
na balu ministerstwa rolnictwa. Roger go podszedł. 
Pewnego dnia pokazał mu jej fotografię... Maks siłą 
woli stara się ominąć to świeże jeszcze wspomnie­
nie... Wyjechał. Bez pożegnania. Napisał jej na od 
jezdne, że jedzie szukać i zbierać po świecie jej fo­
tografie. .

Tułał się Po świecie przeszło półtora roku. Nie 
korespondował z nik;m  Prócz matki. Chciał zainom- 
nieć. Tak. Napewno matka dała jej jego adres. Oitrzy 
mai od niej cztery dni temu list: ...„jeśli się zaburdzo 
nie postarzałam. — wróć, — zakochamy s:e w sobie 
poraź drugi44...

I oto Maks jedzie. Chciałby już, już być przy 
niej i patrzeć w jej oczy. W gruncie rzeczy postąpił 
conaimniej bez rozsądku. Nawet głupio. — Kto wie 
w jaki sposób Roger zdobył tę fotografię? — Tak. 
Postąp uf zbyt gorąoo. Prędzej, prędzej do P aryża '

Zadźwięczał dzwon okrętowy. Tłum pasażerów l 
pasażerek odpływa na spód statku. — Kpcharze 
„Termidora44 sporządzili nowe góry jedzenia. — Sło­
ne powietrze potęguje trawienie.

Maks nie jest głodny. Pozostał na pokładzie. 
Wbił samotność. —  W jadalni jest tyle hałasu. — 
Zakochani lubią samotność. Maks jest zakochany.

Maks patrzy aa leciwą damą i Zą cały m tym tłu­
mem, którego życie reguluje zegarek, dzwon okręto­
wy i kucharze. Maks się uśmiecha.

Po pokładzie klzię wolno w ytw orny mężczyzna. 
Wpięte w  klapę marynarki kolorowe wstążeczki 
wskazują., że ma za sobą wojnę. W ytworny mężczy­
zna nazywa się Van Hottem. Kajuta jego przylega do 
kajuty Maksa. Maks go nie widział jeszcze w jadal­
ni. — Pewnie jada u siebie, w kajucie. — Dziwny pa­
sażer wychodzi wieczorami na górny pokład i do 
późrej nocy patrzy na morze. I wypala nieskończoną 
iłość długich cygar. Wytworny pąjj opiera sie o bur­
tę  i zapala długie cygaro. I patrzy w morze.

Słońce zachodzi szerokim zachodem, czerwo­
nym jak krew  i  ogień. W  smugach powietrza, na fa­
lach. na statku kładą się wilgotne barw y niiby pstre 
strzępy jadwablu. Zmierzch metnieje powoli. W ar­
stwa się gęsty, aksamitny mrok. Nadchodzi atramen­
towa noc. Niesie odpoczytm k i nierasp >kojone pra­
gnienia.

Śruby pracowicie prują fale. dysza m a s z ty  pa- 
. rowca. Kaz Po rąz  wzbije sie z kominów „Termido­

ra44 snop iskier. Z ©od pokładu dochodzą słabe tony 
1 muzyki. W  budce sternika świeci sie światło: „Ter- 

miidor14 punktualnie o  6-ej rano musi być w Hong- 
Kong. „Termidor4* ani o sekundę nie może zboezjć 
z kursu.

Nad statkiem przelewa się gorzka, najsłodsza 
noc. atramentowa i aksamitna noc. kiedv serce boli 
dlatego, że ni© dzieli się z nikim jej pieszczoty.

Czyjeś bliskie, szare oczy wydaią sie ogromne 
w ciemnościach. — Oddycha się 'ekko. ostrożnie, że­
by ich nie spłoszyć.

Tak myśli Van tiotten, tak czuje Maks Q4Brien 
de Lacy.

W  tylnej części górnego noktadu, oparci o burtę, 
stoją młodszy oficer drugie* nocnej wachty i  szczupła 
wysoka szatynka, o bladem. Wysokiem czole.

On mówi gorącym szeptom. Słowa kołyszą się 
na wietrze i drżą. On raz Po raz  urywa. ona prosi, 
by dalej mówił. Om c ią g n ie  dalej. Chciałby jej p o - 
wjedzieó to co czuje, ale nie śmie... Więcej 
iego oczy i niema proóba usit, ale saczunla szatynka 
o Madom, wyffokTem casolle <®e i m ,  wddizieć,

bo noc jest atramentowa 1 aksamitna Nocą uśmiecha 
się grzech.

*  *  *.

„Ter midor44 jest w drodze z Singapore do Kairu. 
Nad statkiem przelewa się noc atram entowa i aksa­
mitna. Księżycowe światło kruszy się i oaoiia od 
lśniących fal. Dyszą maszyny statku gorączkową 
praca palaczy i mechaników. Zastyga w ciszy łoskot 
iłoków i śrób. Nad światem przelewa się bujna noc. 
z błysz^zącemi i  wilgotnemu gwiazdam*.

Na górnym pokładzie „Termidora44 stoją Maks 5 
Van Hottem.

-  f.la pan racje — mówi Van Hotten. — Oczy 
kobiety mówią więcej niż uista. Usta mogą kłamać, 
— Oczy nigdy. Tak. Mnie też prześladują oczy... To 
się nazywa od pierwiszego wejrzenia... Jak w.e fran­
cuskim romansach. Trywialność. Głupstwo... A jed­
nak. To pyła kobieta, którą zwykliśmy nazywać je­
dyną... Miała piękne oczy. Spojrzenie po którem z 

. krwią do serca można przeniknąć. Popełniłem fatalne 
głupstwo, że ją rzuciłem. — Teraz błądzę po świecie 
i  szukam. Niech pan pamięta: należy cenić uśmiechy 
szczęścia. Inaczej życie staje s'ę jedna wielką omył­
ką.

— Pan pewnie jest poetą — w trąca Maks.
— Owszem. — pisałem kiedyś podobno nawet 

dobre wiersze. Napisałem kilka kolonialnych powie­
ści i dostałem naw et nagrodę. Ale znudziło mi sie żyć 
wyobraźnią, zapragnąłem kształtować żyęie. Ale za­
brałem sie do tego bardzo nieudolnie.

W  glosie Yan Iiottena zadrgała nuta żartobliwej 
. ironii. — Może ktodrś napiszę jeszcze jedna1 książ­

kę... — Dokończył.
¥ ¥ *

Jest noc. „Termidor44 jest w połowie drogi m'ę- 
dzy Kairem i B rindisy Pokłady sa puste. Dysza ma­
szyny statku gorączkową pracą palaczy i mechani­
ków. „Termidor44 nie może ani o sekund© zbeczyć z 
kursu. Czuwa sternik, czuwa młodszy oficer drugtoj 
nocnej wachty.

Młodszy oficer stoi na mostku kapitańskim. P a­
trzy  w  mrok. Jest szczęśliwy nrrno, że otrzymał 
naganę od kapitana. Mówił dziś znowu zę szczupłą;
szatynką o biadem czole. Teraz marzy...   Ludzie
morza też mają marzenia. — Oto jest przy jej łóżku 
i kładzie jej na piersi kwiaty. Nie, nie kwiaty, — 
księżyc i gy iazdy. które dziś tak, świetliście migocą.

Młodszy oficer drugiej noonej wachty ma w 
głowie .zamęt. Na niebie też panuje zamęt. Dokoła 
rozlewa sie posmak szczęścia...

\V  dali majaczą światła. Pewnie spóźniony „Gon 
dor“ płynie do Kairu — myśli oficer. — Co?.. Sygna­
lizuje... — Może uszkodzony?

— Ohoi! — krzyczy donośnym głosem młodszy 
oficer drugiej nocnej w achty do odd7,ału maszyn. — 
Zredukować bieg do czterech węzłów?

Statki się zbliżają.
*  *  *

Księżycowe światło kruszy sie i odb;’'n w spo-t- 
niałych szybach kajuty numer 6 Maks 0 ‘Bnen do 
L icy siedzi w  głębakm  fotelu. Mętne p'arr.y kładą 
się na parkiecie podłogi i suficie. Jest gorzka, naj­
słodsza noc, kiedy serce boli dlategio, że z irkim nic 
dzieli się jej pieszczoty.,

Pukanie. Wchodzi chińczyk-służący.  Pan 7
karjuty numer 5 prosi, żeby Maks przyszedł.

*  *  *

Van Hotten leży na tapczanie. Dziękuje Makso­
wi, że przyszedł. — Jest chory. — Ironiczne usta są 
otwarte, tw arz szara. Oczy błyszcza gorączkowo.

— Przepraszam, że pana fatygowałem, ale pan 
mi tu jest najMjśizy. — ciągnie z trudem. — Znowu 
przyszło... B iała noc... Tropikalna gorączka... Naba­
wiłem się trgo w Połiudniioweij Afryce... Niech mi pan 
p >da lekarstwo. — W  tej waltzie z okuciami. — 
Czerwona szkatułka. Inkrustowana orygimalńemi 
ludzikiem! zębami. — Pamiątka z archipelagu małaj- 
skieeio, — uśmiecha się z  trudem. — Tak. Ta —
Dziękuję. — Niech pan chwile posiedzi. Boję sie sa­
motności, Trzeba się będzie chyba ożenić..

Van Hotten dobyiwa ze sakatułfc; szpryckę, piłu­
je szkło ampułk'. — Tafc. Czas mi sie już ożenić. Ze 
zdrowa, kolorową kobietą — ciągnie z trudem.

Maks patrzy na ręce Yan H elena. Wstrząsa 
nim dreszcz: Van Hotten wstrzykuje soibfe zawarmńó
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— Zaraz mi,tli®. — cedzi Van Hoiien szczękając 
zębami. — ta... ta tropikalna gorączka.

Van Hotten się wyciągnął. zamknął oczy. Maks 
odruchowo bierze album leżący na stole.

Fotografie. — Sanie kobiety.
Van Hotten się poruszył — pilnie druga ampuł­

kę. — Maks przewraca ostatnia stronicę albumu. 
Duża. jedyna fotografia. Z fotografii patrzą na niego1
szare duże oczy. jej oczy, — oczy Luizy...

* * *
Maks leży w swojej kajucie. Kolo niego siedzi 

Luiza i Van Hotten.
— To się nazywa prawdziwie zakochany. — mó 

wi Van Hotten, — jak pan wówczas patrzył? Prze­

cież piękna Mariom jest na te.i fotografii w kabareto­
wym kos jurnie! — I doprawdy nie umyć sie iej na­
wet przy pani. tej gwieździe nocnego Paryża! — 
Niech sie pani nie śmieje, ani nie obrażą. — ale gdy­
bym panią spotkał nieco wcześniej. — napewńo stał­
bym się jej cieniem. — ciągnie Van Hotten.

— Ale, wie pan, komu zawdzięczamy, że mamy 
Panią Luizę o cały tydzień wcześniej? — Młodsze­
mu oficerowi drugiej nocnej wachty, zakochanemu 
w lej szczuplej, wysokiej Francuzce. Pani Luiza P» 
otrzymaniu pana depeszy, wyjechała nam na spotka­
nie — do Kairu. Niestety, statek się spóźni! i dopiero 
owej nocy spotkał .,Termidora“.

Musimy podziękować młodszemu oficerowi dru­

giej nocnej wachty. Przygotowałem mu prezent 
Amulet miłości z wysp Moa-Moa... — Vo.u Hotten s’.ę 
uśmiechnął. — Kostki nietoperza w woreczku z ludz­
kiej skóry. Pan powinien mu ofiarować pap;erośarcę 
? w yryć na niej: „kochany — zakochanemu". ,

Maks poruszył się.
— No. co pan jeszcze chce wiefdzieć?
— Czy Roger jest w Paryżu0 — zapytał Maks 

patrząc na Luizę
— Wiem, wiem o co ci chodzi. — mówi Luiza, 

pochylając się nad Maksem — tamta fotografia to 
też była Marion — tylko w innej kreacji. Roger od­
krył to podobieństwo .ze mną i chciał sobie z ciebie 
zażartować. Adoruje i 3 do dziś

JUREK,

bielona skrzyneczka .
Steian Sikorski, dozorca maszynowy w wielkim 

.zakładzie przemysłowym, bat s ę  maszyn. Bał się. 
Szczególne to uczucie. Lęk i nie lęk. Coś tak silnego, 
tak ujarzmiającego i tak niezwalczonego, że żadne 
perswazje, żadne Próby zniszczyć tego me mogły. 
Gdy był jeszcze chłopcem, nazywano Stefana „sza­
lonym". bo rzeczywiście nie b y k  szaleństwa, na któ- 
reby się nie puścił, nie było sytuacji z którejby nie 
wyszedł obronną ręka, dzięki jedynie zręczności, od­
wadze i wrodzonemu sprytowi. Koledzy z lat szkol­
nych w wielu wypadkach zazdrościli rnu. choć by­
wali silniejsi, roślejsi. On — mały, niepoizorny — bil 
ich na głowę, gdy chodziło o- zjechanie sankami po 
karkołomnych wertepach, gdy poszli o zakład. kto 
najdłużej utrzyma równowagę, stojąc 2 roizkrzyżo- 
wanemi rękoma na siodełku biegnącego roweru, lub 
kto skoczy z dziesięciometrowego mostu kolejowego 
tia tw ardy'piasek toru! Zawiszę był na przedzie, ni­
gdy sie nie namyślał, gdy zdarzało sie. że mógł za­
znać emocji, czynił wszystko bez wahania. Takim 
był Stefan. Radzono mu. by wstąpił do szkoły pilo­
tów. Marzył o tem. Oczyma duszy widział siebie 
często na błyszczącym płatowiCu w, podchimurnej 
beczce, immelmanie. czy innym szalonym przewro­
cie. Słyszał rozśpiewane linki, wycie wiatru równy 
warkot lśniącego kręgu śmigła i rytm precyzyjnej 
pracy rozgrzanych cylindrów. Czul to zawczasu. 
Czul. bo miał powołanie na mechanika.

Minęły- lata. Lotnictwo ,.w łeb wzięło11, marzenia 
prysły, prysły nadz eje, los skręcił mu drogę i dał mu 
prosty kawałek chleba w hali maszyn. Prosty — bo 
czemże mógł się wybić zwyczajny dozorca, którego 
zadaniem było doglądanie i uważanie, czy wszystko 
pracuje zgodnie, czy pasy sie nie zsuwają. oliwa nie 
ucieka. wctttyJe me zacinają... Pracow ał samotny, 
maszynownia bowiem, zbudowana według najnow­
szych Planów, nie wymagała obsług!. Automaty tu 
pracowały, lecz automaty n:e mają mózgu, a tym  
mózgiem w maszynowni był jedyny żyw y Stefan. 
Jego też zadaniem było zatrzym ywać maszyny, łub 
nadawać im większą moc, gdy w czarnej słuchawce 
dyrektorskiego telefonu zaskrzeczał odpowiedni roz­
kaz.

Stefan pracował, kochał maszyny, doglądał ie z 
nienaganną pieczołowitością, żył niemi i czuł je! Czuł 
je,., tak. czuł je! Powiadaja ludzie, że odczuwać mo­
żna tylko człowieka, tylko dusza duszę może anali­
zować. kochać, rozumieć, nienawńdzieć. O nie! Zapy­
tajcie starych majstrów. Oni wam opowiedzią tysią­
ce epizodów z żyda motorów i maszyn, ich kapry­
sów, złości, i dni „bajkowej roboty**. Tak. maszyna 
to rzecz martwa, ale ją można odczuwać, żyć z nią, 
rozumieć ją i..; bać sie jej!

Właśnie Stefan bal się jej! Gdy stawał na rozdy­
gotanym zrębie betonowego fundamentu, przed mi­
gotliwym. srebrzystym  obwodem rozpędowego koła, 
od którego aż wiatr zimny wiał, hucząc w niewi­
dzialnych szprychach, zaczynał sie bać- Dlaczego? 
Dlatego, że on jeden czuł nieujarzmioną, ślepą, gi­
gantyczna siłe tego rozpędzonego olbrzyma. On je­
den zdawał sobie wciąż sprawę, że to koło. w  tru­
dzie ręki ludzkiej, stworzone, nabywało samo siły, 
siły tak olbrzymiej, tak potężnej, że gdyby ką,prys 
losu dał pęknąć rozbieganemu obwodowi... „licho“ 
wzięłoby halę maszyn, dachy i betooowe filary, 
miażdżąc wszystko i oplatając pogiętemi nieludzką 
mocą kośćcami stalowych konstrukcyj! A czemże 
wobec oporu żelaza jest opór, stawiany tej mocy 
przez parędziesiąt kilogramów miękkiej, słabowitej 
masy, zwanej ciałem człowieka? 1 szczególnie tę 
swoja słabość czuł Stefan. Czuł szalona emocje, sta­
jąc naprzeciw obwodu koła. bo wiedział, że tędy po­
szłaby niszczycielska moc. Cofał sie jednak zaraz, 
bo emocja była nad jego nerwy! A iaikż© trudno- mu 
było dotknąć mknącej masy żelaza, lub stanać blisko, 
tak blisko. bv czuć ściągania się skóry na nadstawio- 
tiem ramieniu!

Nie tylko koło. mne części maszynowni napełniały 
to też uczuciem lęku. Potężny korpus zapasowego ; 
Diesla. «awet w stanie nieczynnym wymagał szaoun-

ku, a cóż gdy w cylindrze pracowało około dwustu 
atmosfer, spychając tłok i korbę silą stu ton! Jak 
długoby stawiało ciało ludzkie opór podobnej sile? 
Stefanowi słabo się robiło, gdy przedstawiał sobie 
podobną masakrę. A turbiny parow e1, te głównie 
pracow ały w hal’. Kotły były na dole. To było do­
brem. Kotłów specjalnie Stefan me lubił. Zdawały 
mu sie być naładowane dynamitem. Ale i turbina nie
0 wiele milsza. Posadzka huśtała się pod jej potęż­
nym masywem, drżącym jak żywy. Potężne dysze 
niosły parę z szybkością kuli karabinowej., a ona 
szła i szła obracając olbrzymie wirniki to wolniej, to 
szybciej zmuszona do pracy kruchemi ściankami, 
ust a nowi on ern i przez przemyślnego człowieka.

I tak szły dnie za dniami. Maszyny pracowały od 
rana do nocy, hucząc i drżąc, a Stefan stał przy nich 
poważny, surowy zawszę baczny, zawsze ostrożny, 
jak wśród nieprzyjaciół. bo czuł,., czuł... czuł. Lęk 
by} zawsze ten sam. a tylko nerwy naprężone nieraz 
odmawiały posłuszeństwa...

*  *  *

Stefan zmęczony całodzienną pracą szedł powoli 
do domu. Pragnął spoczynku- Dzień dziś był gorący, 
w  hali maszyn panował żar Praca w ostatnich 
dn’ach była intensywniejszą. Maszyny silniej szły, 
obciążono je do granic. Lęk stawą} się większym, bo
1 odczucie siły rosło. A właśnie dziś zdarzył się w y­
padek. W  zasadzie błahy. Ot. wprost przez nieuwagę 
czyjąś, ciśnienie w kotfe nr. 2 wzrosło ponad norm ę 
i  para wysadziła wentyl bezpieczeństwa. Huk był 
silny. W szystko zakryło się całunem pary. Maszyny 
biegły czas jakiś, potem zwolniły i stanęły. Stały, 
aż nie puszczono w ruch drugiego kotła. Mechanicy 
oglądali wentyl wyrwany, kręcili głowami i pytał:

— Czemu, u licha, nie podniosło, a wysadziło?
Czemu? Stefan to wiedział! furda przyczyny

techniczne! To był pierwszy kaprys znudzonej pracą 
pary! Pierwszy! A za nim pójdą inne. coraz gwał­
towniejsze. Życia ludzkie będą niezem! O siebie Ste­
fan siię nie bał. Był samotny, niikogoby nie utracił, ani 
nikt po nim nie uroniłby Uzy, ale żal mu było tych 
rodzin osieroconych, tych nowych łez ludzkiej nie­
doli, która i bez tego panowała wszędzie.

Ktoś szedł naprzeciwko. Stefan spojrzał. Dwóch 
robotników w granatowych bluzach żywo rozma­
wiało. Jeden coś tłumaczył, drugi, sceptycznie widać 
zapatrując sie na sprawę, kiwał z powątpiewaniem 
głową, wtrącając rtyłko: No zobaczymy, zobaczymy.

— Ależ możesz mi zaufać! znam dobrze maszy­
nownię...

Stefan się nagle zainteresował. Udał. że popra­
wia trzew k i słuchał z zajęciem mijających go maj­
strów.

— No, zobaczymy, zobaczymy.
— Powiadam ci — przerwał zirytowany drugi 

robotnik. — jutro o  dwunastej maszynownię d;abli 
wezmą!

Stefan -znieruchomiał. Robotnicy jednak zaprze­
stali kłótni i poszli dal©!* Stefan oglądnął się. Nic spe­
cjalnego. Jeden wyższy, drugi całkiem mały; zwy­
czajne typy monterów, albo ślusarzy. Pod pachą 
mniejszego widniała mała, na zielono malowana 
drewniana skrzyneczka! Ta skrzyneczka zaintrygo­
wała Stefana. Zbudzona zagadkowemi słowami fan­
tazja, tworzyła wizlje cora-z okropniejsze.

— To piekielna maszyna — błysnęło mu wkoń- 
ou. — ale dła kogo? gdzie? jak? — Chciał Iść za 
robotnikami, ale znikli mu z oczu, chciał iść na poli­
cję, ale przypomniał sobie. że właściwie nic nie wie. 
Machnął więc rę-ką i ruszył do domu. Długo tej nocy 
zasnąć nie mógł. Przed oczami mu stała zielona 
skrzyneczka, granatowe b lu zy  i fatalne słowa:

— Jutro o dwunastej...
*  *  *

Codzienny rytm wracej pracy. Huk kół sv-k pa­
ry. W  hali maszyn, wśród tętniących olbrzymów 
uw ja się Stefan. Jest dziś baczniejszy niż zwykle- 
Jest pewien, że „serja kaprysów1* zaczęła się. Strze­

że więc pilnie maszyn, szuka usterek, oliwi, reguluje. 
Maszyny ida równo. Nic nie zdradza nieszczęścia, a 
jednak Stefan ie czuje.... W  zakamarkach połyskują­
cej ozy sit ością hali, w załomach betonu i lukach że­
laza coś sie czai, coś czeka... Coś sie naprężyło dc 
skoku, by nagle, lńespodz anie spaść, zgnieść, zdruz­
gotać, rozerwać wszystko w pyl. zabawić sie w wi­
rze katastrofy! Jeden Stefan to czuje, czuje i tem 
baczniejszą uwagv zw iaca na najmniejszy mano­
metr, kurek, klapę... On czeka...

W spaniały okrąg rozpędowego koła motoru Die­
sla oszalał w zawrotnym pędzie. Zda sie zapomniał
0 świecie, wpadłszy .w idealnie równy rytm obrotu, 
rytm  kojący, upojny, rytm szalonego walca, nieskoń­
czenie długiego, zapamiętałego... Dziś pracuje i on. 
Musi pomóc siostrzanym turbinom, bo taka jest wola 
skrzeczącego w słuchawce głosu dyrektora. Steian 
wsłuchał się w  tętent korb. w postukiwanie wentyl’. 
Oparty o barjere przy kole, zapatrzył sie w migo­
tliwy odblask na niewidocznych szprychach. Dumał. 
Myślał o wczorajszej przygodzie, o jej tajemniczych 
bohaterach, waży} za i przeciw prawdopodobieństwa 
swoich przypuszczeń.

— Czyżby to o nas mowa była? — zadał sobie 
pytąnief a wraz z nie-m lęk nimi wstrząsnął. A nuż 
gdzteś pod turbiną, lub pod filarem, albo w  kotłowni 
spokojna i napo-zór niewinna, stoi zielona sikrzyne-

j czka! W ewnątrz niedosłyszalny w gwarze tyka ze­
garek obojętnie odmierzając czas pozostały do godzi­
ny dwunastej. Mimowoli p o b ieg ł w zro k iem  wdó?
pod szumiące koło... Co to!!.,. Tam... pod mcm. głę­
boko... stoi... wyraźnie słoi. ona... zielona skrzyne­
czka!! Stefan drżącemi rękami przetarł zamglone 
oczy... Mara nie nikła! najwyraźniej rysowała s;? 
w cieniu podstawy łożyska. Stefan gwałtownie wy­
ciągnął zegarek, brakowało trzynaście minut do 
dwunastej! Akurat tyle, by zejść na dół, wyjąć 
skrzyneczkę, wybiec z n:ą z  hali i rzucić precz, dale­
ko na usypisko kotłowego żużla! Tak, ale trzeba 
zejść, zejść, a raczej .ześlizgnąć się. czując koło sie­
bie rozpędzone, bezmyślne kolo! Lęk i obowiązek 
starły  się ze soba w duszy drżącego Stefana

— Zejdź — wołał obowiązek.
— W ariacie, zginies-z! — ostrzegał lęk.
Stefan stał i wahał się. a zegar spokojnie rczył 

brakujące minuty...
Wola jednak złamała lęk! Przełazi przez bar.ie-rę

1 stanął na dygocącym łożysku. Owiał go zimny 
iPęd. lęk wzmożony znowu szarpnął sercem, lecz 
prowadziła wola! Krok... drugi... trzeć.-, jeden .sto­
pień, drugi. Zielona skrzyneczka była tuż-;uż. Lecz 
zjawiła sięprzeszkcda. Krok jeden trzeba było po­
stawić, ale postawić na wąskiej krawędzi be’onu. c, 
dwa cale od rozbłyskanej powierzchni obwodu! Naj­
mniejsze uchybienie... a noga trafi na koło! Stefanem 
wstrząsnął dreszcz! Stanął. Lek. Lek szało-ny skuł mu 
członki. Bał się oddychać, bał się  poruszyć, a obok 
łyskały oszalałe szprychy, c z e k a le  z piekeinj^m 
chichotem na niewątpliwa ofiarę...

, Stefan sie zdecydował. Powoli, straszire powo­
li, Podniósł stopę i napięty do ostatnich granic. cej-c- 
wał nią w wąski gzyms... Zdawało mu się. że szum 
motorów przycichł, że patrzą one z n a rw a n i  na 
jego szaleńczy krok. Tylko- koło roz.pedowe śm alo 
się dalej i mroziło krew zimnym oddechem w'afru... 
Steian sprężył się i rzucił w  Przód! Już w połowic 
kroku krew zastygła mu w żyłach!... NV— na 
obręcz... dotknęła... szalone uderzenie... Stefan leci 
wdół... głową w śmiejące s'e szprychy!... ból... bó'. 
a nadtem wszys tikiem jękliwy dźwięk elektrycznego 
dzwonka... Czy to dyrektor dzwoni?...

Stefan zryw a się... wokoło mego białe ścian:- 
kawalerskiego pokoju, stół. krzesło, łóżko... a nać 
tem wszystkiem jękliwy dźwięk budzika... siódma., 
pora wstawać...

*  *  *

I dziwne, tegoż dnia Stefan sitanąr przv turbinie 
i śmiejąc się serdecznie oparł się o niią piecem', jak­
by nie czuł już Tej rmocy. ani lęku. cicmyaf go prze; 
długie lata oracv w maszynowni
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• A r o n i f i g  s t a n i s ł a w o w s f i a .

N^w e za rzą d ze n ia  przeciw pożarow e 
P- W ojew ody stanisław ow skiego.

P. Wdjewofda stanisławowski po­
święci} osiatmo wiec uwagi akaji 
praeciwpo^rciwei i wyidiał szereg za- 
rządzeń, celem naieżjtej organizacji
r02s ,ianyc}1 na terenie 'woiewóddtw.a 
Doszczególnych oddziałów. Wojewoda 
^n is ław o w sk i zwrócił sie do wszyist 
tych starostów powiatowych, awinaca- 
Jpc u w agę na konsekwencye klęsk Po­
żarowych. które przynoszą zubożenie 
i zadłużenie wsi i miasteczek. Zarzą­
dzono już. by w każdem osiedlu funik- 
cionowały w nocy w arify  złożone bądź 
to zę zmieniających się mieszkańców 
Vjb stałych stróżów nocnych. Nietylko 
w Ponze nocnej, ale iwe dmie zwła­
szcza. gdy ludność udaie się do pracy 
P°za wieś, funkcjonują straże. Powsta 
*° też poo wpływem zarządzeń vwje-

v,*óJtzRich szereg dalszych oddziałów 
oońotniczei straży pużainej, uzupełni® 
nie i uieFSzenie taboru i środków alar­
mowych. Wydano również zarządze­
nia, by w  każdej miejscowości straże 
m iały ' zapewnioną ilość koni potrze-

Towary bławatne, p łttna , pościel.
Najw iększy wybór. — Ceny fabryczne

Franciszek O R Z E C H O W S K I  I
L w ó w . R Y N E K  2 9 . 1734 T e l .  2 5 - 5 5 *

Program radjow y.
Niedziela. 8 października.

Lwów. (381). Godz. 9 :Trans z  W arsza­
w y  Sygnał czasu i pieśń: „Kiedy ram.c 
wstają zorze*. 9‘05: Trans, z  W arszawy.

bhych do wyjazdu, nawet umożliwiło- j Gimnastyku 9*20. Muzyka z  płyt, 9*35: 
ną zwolnienie pewnej ilości mieszkań­
ców od niektórych ciężarów gmin­
nych. a to w tym celu. by już na pieirw 
szy alarm konie mogły być użyte do 
wyiażdu. Nutzemiey gmin zwrócili ró 
wnież w a g ę  na planowe rozmieszczę 
me studzien i  konieczność utirzymywa 
nia ewidencji naturalnych zbiorników 
■Wody. by w czasie-pbżarit straże nie 
potrzetKfWały błądzić, lecz odrazu bra 
ły  się do akcji.

Delegacja m iejscowego społecze ństw a 
u p. W ojew od y.

W czwartek. 5 b. m., przyjął p. w ojewo­
da Z. Jagodziński, prezydium miasta vv o 
sobaeh prez. Chowańca i wicepr. Hąftera 
° i i z  zarząd EjeanpRema Mieszczan, za 
® fe o n y  przez prez. Dąbrowskiego i dyr. 
2 ;obrowskiego.

Dolega -ja ta wy: azila p. Wojewodzie 
y .  imieniu tut. społeczeństwa gorące po­
szykow anie za kierownictwo wojewódz­
kim komitetem „Dni Ziemi Stanisławów-- 
ski|i", podkreślając znaczenie Jego osobi­
stych trudów, oraz pracy podległego Mu 
aparatu a dJnfcils tt acyinego — dla nzysica-

Zieminia tak poważnych rezultatów „Dni 
Stanisławowskiej".

Pan Wojewnda ze swei strony zaznaczył, 
iż tak poważny efekt należy przypisać zgo­
dnej współpracy, wszystkich miarodainych 
czynników i całego społeczeństwa-na tere­
nie tut. Województwa, wyrażając prżytem 
n . ręce wyżej -wymienionych przedstawi­
cieli społeczeństwa gorące podziękowanie 
pod adresem tych wszystkich osób, które 
na Jego apel stanęły w zgodnym wysiłku 
do pracy.

Z  posiedzenia R a d y Miejskiej

Dziennik- poranny. 9‘40: Dalszy ciąg mu­
zyki z  płyt. 9*52: Chwilka gospodarstwa 
domowego. 9‘55: Odczytaii.e programu na 
dzień bieżący. 10— 11*45: Trans, z  Krako­
w i. Nabożeństwo z Katedry na Wawelu. 
11*45: Muzyka religijna z Płyt. 11‘57: Sy- 
gnai czasu z Obserwatorium Asuonomicz. 
w  Warszawie, hejnał z W ieży Mariackiej- 
w  Krakowie. 12‘05: Odczytanie programu 
na dzień bieżący. 12* 10: Trans, z Warsza­
w y. Wiadomości meteorologiczne. 12*15: 
Trans, z  W arszaw y.. PornneK muzyczny 
z  Filharmonii. Warsz. poświęcony muzyce 
polskiej, w  wyk. orjciestry fiiharmomcznej 
pod dyr. Józefa C timińskiego. o-raz Bole­
sław  Woytow icz (fortepian). 13: Trans, 
z  Warszawy- Pogadanka dla sfer pracują­
cych. 13T2: Trans, z W arszawy. Dalszy 
ciąg koncertu. 14: „Kilka słow  o wyższych  
kursach ziemiańskich w e Lwowie" — w y ­
głosi p. Helena Wolska. 14‘lb: Trans,
z W arszawy. Giełda rolnicza. 14*20: P o­
pularne pieśni i melodie z płyt. 15— L5‘10: 
„O niedoli zwierząt1* — wygł. p Brończy- 
ko\va. 15*10 — -15*20: P łyty gramofonowe. 
15*25: Trans, z W arszawy. Audycja w w y ­
konaniu kapeli lud. z Łowi-cza. 16: „Bum— 
Bum—Bum — w esoła audycia dla dzieci 
od lat 5-eiu do 90-ciu. 16*30: Trans, z  War 
szawy. Utwory skrzypcowe w -w jk . Józe­
fa Szigetiego (płyty). 16*45: Trans, z War­
szawy. Kwadrans literacki. Fragment 
z utworu Juliusza S łow ackiego: ..Podróż 
na Wschód*. 17: Trans, z W arszawy. Po-

Onegdaj odbyło się pod przewodnictwem  
^ e z . W. Chowańca pierwsze powakacyjne 
Prsiedzenie Rady miejskiej. Z szeregu zglo 

wyph wniosków, uchwalono: ustai.owić 
, u^tkowo na rzecz ZUPU w e Lwowie za- 

ezptecsŁe,nje hipoteczne dila pożyczek na 
budowę ratusza w  łącznej kwocie 700.000 
('■■ -Sprzedać Wojew. Komitetowi LOPP. 
3 morgi gruntu z realności gmininei na Dą­
browie. po cenie 1 zł. za metr kwadr, oraz 
Wydzierżawić temuż Komitetów na urzą­
dzenie lotniska w  Stanisławowie obszar 
50 ha na przeciąg lat 10. wreszcie konty­

nuować sprzedaż parcel przy ul. Kocha- 
nuwsJóego. Hoovera i Jagiellońskiej, obję­
tych planem pairceiacyjuym gruntów gmin­
nych.. ‘

Ponadto zgłoszono nagły wniosek nastę­
pującej treści: „Rada m. w zyw a Magistrat 
Jo otwarcia wejścia do parku naprzeciw 
bran y wejściowej ze stadionu MKO“. — 
Wniosek ten skierowano do Magistratu ce­
lem rozpatrzenia.

Fo załatwieniu szeregu drobniejszych 
wniosków i spraw personalnych posiedzę, 
nie zamknięto.

K O P E R N I K A
15 a

Filia  Perfum^rji S. FŁDERA

Ja k  Gulaga u ra to w a ł sw e życie  czyli alkohol
d zia ła  cuda.

. Gdyby nie ibrooniczc podłoże sprawy 
p^órą obecnie rozpatruje tut. Sąd. można- 

y z  humorem mówić o  w pływ ie alk oho'u 
rozwój stosunków przyjacielskich i to­

warzyskich. Wbrew złej opinji jaką s ię -w  
jerach  policyjnych. i sądowych cieszy  
£|k-ohól, właśnie alkoholowi zawdzięcza 
Pniaki Mikołaj U ul aga swoje życie. A było 
to tak:

P- Uzjasz Markus dwojga imion Rath, 
tyuł jakąś dziwną awersję i złość do Mi- 
^°łaja Gułagi. Nie chciał jednak, narażać 
j'Vei skóry by załatwić porachunki z Git- 
r- 11' że jednaik był m ściwy znalazł na to 
nr ®-t0 doszedł do porozumienia z dw o. 
i..a braćmi, znanym  na naszych przedrme- 
t y ach Bernardem i Szają Szwa garami, 
^ „ y ^ ^ o w ie  z  zawodu tragarze, ostatnio 
Jako - llCTJrzYsu- przeważnie bezinobatna, 
Wieir żadu-a Praca nie hańbi — za nie. 
lat-cu- ^ 0 4 ?  60 zł., zobowiązali sie  za .

, Porachunki' KOtha z Gułagą. Cho­
re - ’ £ fo szczegółowo omówiono, a pa.

p.^.ty^aurych noży. 
d z ie j -^ .^ w a g e r  zabrali sie rvch’» do 
Ką zr r .A-. w ięc nawiązali kontakt z Gułą. 
Tr y n S !0?i.1’ 8o do szynku Geilera arzy pL 
h siprowwi11 gdzie po -libacji, celow o mie. 
Zaapl%0 ^7'f,w ać zwadę, właśnie v' celu 
ży. mu wspnimianych kilku tto_
sildtru. obliczyli się jednak z  w łam em i
kr.apiaf l B |  P ły w e m  bowiem kolejek za- 

1 wizmacnianych, ogarnął ich

L U ty IM M°NIUSZKI.
'-Damy 8 Pp^dziernika. C&diz. 15*30:

N i e L e l f  T ^  <cen"  PoPirlame).
tciała", R -  «odtz. 20: „Gdybym

' 'NOTEATRY^

prawie-żs aryjski, słowiański sentyment 
dLa Gułagi. W ytożyli mu dokumentnie rzecz 
całą, zapewnili o  swoiej przyjaźni a nawet 
rrzyrzeku zapieteować się  odtąd Gułagą 
dla obronienia go przed niecne mi zamiara­
mi OzJarza Markusa dwojga imion Rntha 
By jednali w yegzekw ow ać od tegoż Rar 
tha reszte umówionego honorarium—  za­
bandażowali Guładze głow ę, wsadzili do 
dorożki i Nazah go przewieźć przez ul. Ha­
licką, gdzie mieszka Roth. Cała ta manife­
stacja miała na celu przekonanie Ratha . o 
niby \\ykonamem przyzeczeniu . W szystko  
fo staio się pod wybitnem ciśnieniem aiko. 
holicznem i pod alkoholu przemożnym  
wpływem.

Gulaga jednak nie w ciemię bity, po 
w ytrzeźw ’eniu powiadomił o  wszystkiem  
policję: Po nitce do kłębka — i p. Ozjasz 
Markus Rath znalazł sie przed sądem, 
oskarżony ó oodżeganie do ciężkiego uszko 
dzemia ciała. Reszta towarzystwa Wystę­
puje w charakterze świadków. — Ratli 
oburzony, utrzymuje, że pedł ofiarą szanta­
żu, * że w szystko to jest wym ysłem  do 
w szystkiego zdolnych S z w g e r ó w . Krzy­
żują sie ostre replik*’, ostrzejsze sooirzenia 
ii niedwuznaczne ruchy — Rozprawę je­
dnak odroczono, ileże poisz-kodowamy Mi­
kołaj Uulaga nie jawił się. Następna’ roz­
prawia, na’ którą Gułaga zostanie przymu­
sow o doprowadzony, odbccizie sie ięsfWp 
w  bież. miesiącu.

Urlop dyr. Wołkanowskiego. Dyrektor 
Kolej pańsfwowych. inż. Józef Wołkanow- 
ski wyjechał na urlop wypoczynkowy  
Przeciąg około tygodnia,.

na

Nowy wicedyrektor .DOKP. Minister Ko- 
munidłacji ■mianował naczelnika W ydaplu  
osoioo-wego dyrekcji kolejowej w  W arsza­
wie p. Kalusbiego, wicedyrektorem DOKP. 
w  Stanisławowie.

Reprezentacyjne polowanie. W okolicach 
Zielone i Kafajłowei odbyło się reprezenta- 
cyn e  polowań e  dla akredytowanych przy 
Rżąc zie pilskim przedstawicieli obcych 
państw. W drodze powrotnej z polowania 
bawili W Stanisławowie w dniu wczoraj­
szym i zam.eszkaii w  fotelu  .Union1* nie­
miecki poseł w  W arszawie v o i  Moltke 
oraz gdheralny, konsul niemeicki hr. Odel- 
man v wi Adelmannsfeldem.

Ile subskrybo«-ano w Stanisławowie?  
W dnii zamknięcia subskrypcji (5 bm. 
Pozyozkt Narodowej) subskrybowano w  
obu stanisławowskich Urzędach Skarbo­
wych (wprost lab za pośrednictwem ban­
kowych nlaców ek subskrypcyjnych) 780.000 
przy 3j970 subskrybujących.

WIELKIE ZAWODY KAJAKOWE,
Liga Morska 1 Kolonjalna urządza dziś 

(niedziela 8 t>. m.) na Dniestrze na dystan­
sie Halicz— Jezupoi wielkie zaw ody kaja­
kowe z nadzwyczaj bogatym programem. 
W związku z zawodami wyjeżdża dziś 
specjaby popularny pocąg  t. zw. „Kr-ja- 
kowy" ze Stanisławowa do Halicza i Je- 
zupola. Cena biletu kolejowego za przejazd 
pociągiem kajakowym do Halicza względ. 
nie Jezupola i  z powrotem *czm e z ojńa- 
conjrm wstępem na zawody wyhosi zł. 1*50.

DZIECKO STRATOWANE PRZEZ KONIA.
Straszdy wypadek wydarzył się przy 

ul- Szfiwczeuki obok budynku II Komi­
sariatu P. P.

Koń wojskowy należący do 6 p. uł. w  
czasie ćwiczeń -na polu nad Bystrzyca 
wyrwał s;ę ułanowi i w  szal o nem tempie 
biegł, chodnikiem w kierunku miasta. 
W tym właśnie czasie, służąca kierownika 
II. Komisariatu, p., Sałabana. wiozła 2-iet- 
niego syna, kierownika w  wózku dziecin­
nym. Koń całym pędem wbiegł na wózek, 
■wyrzucając dziecko, które w czasie upad­
ku dostało się pod kopyta końskie.

Chłopak doznał licznych a ciężkich obra. 
żeń. Pierwszej pomocy udzielił łekaTZ dr. 
Dick.

SYPIALNIE x  JADALNIE X  POKOJE HESKIE
oraz WSZELKIE MEBLE na zamówienie weaie n a j n o w s z y c h  wzorów 
wyłącznie z własnei wytwórni wykonuje i poleca tamo
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„Junaki sokol- 
z Sokolnik. 18.

gadanka dla kobiet. 17'15: 
mekie** — audycja ludowa 
Trans, z  W arszawy. Słuchowisko. 18*40: 
Trans, z  W arszawy. Recital śpiewaczy  
Marji Rońckiej (msopran). W przerwie: 
Silva Rerum i repertuar teatrów lw ow ­
skich. 19-05: Rozmaitości i płyty. 19*30: 
Trans, z W arszawy. Radjotygodnik aia 
młodzieży: „Co się dzieje na święcie** 
w  opr. Bruno - Win a w era. j9 4o: Odczy­
tanie programu na cizień następny. 19'50— 
20*50: Trans, z  W arszawy. Koncert m uzy­
ki lekkiej w  wyk. ork. P . R pod dyr. Sta­
nisława Nawrota i A'eksan,der Wasiel 
(śpiew). 21: Trans. 17 W arszawy. Ociczy* 
aktualny. 21*15: „Na W esołej Lwowskiej 
Fali*. 22*15: Wiadomości sportowe, z Kra­
kowa, Katowic. Wilna, Łodzi. Poznania 
i W arszawy. 22*25: Muzyka tameczna.
23: Komunikaty. 23*05—23*30: ’ Najpiękniej­
sze utwory z płyt gramofonowych,

Poniedziałek. 9 października
Lwów. (381) Godz, 7: Trans, z  W arsza. 

w y Audycja poranna. 7'55— 11*30: Przerwa. 
11*30: Trans, z W arszawy. Codzienny prze 
gląd prasy polskiej. 11*40: O lczytanie pro­
gramu na dzień bieżący7. 11*45: Komunika­
ty, .repertuar teatrów lwowskich i płyty 
11*57: Transmisja z W arszawy: Sygnał 
czasu z Obserwatorjum Astronomicz. w 
W arszawie, hejnał z W ieży Mariackiej w  
Krakowie. 12*05: Utwory fortepianowe w  
wyk. I. J. Paderewskiego (płyty). 12*30: 
DzierPik południowy i kotn meteor. 12*35: 
Muzyka z płyt. 13—15*30: Przerwa, 15*30: 
Komunikat gospodarczy. 15*40: Lwowska 
Gieida Zbożowa. io'43: Lwowski Kącik
L. O. P. P. 15*55: Trans, z W arszawy. 
Orkiestra ma.ndolinistów Pocztow ego Przy. 
sposobienia Wojskowego pod dyr. Stefana 
Radziejowskiego. 16*750: Trfctis. z W arsza­
wy. Sekcja języka francuskiego (kurs ele­
mentarny). Lektor p. Lucien Roąuignyr 
16*55: Trans, z W arszawy. Muzyka lekka 
w wyk. orkiq;tj:y teatru ..Cyganeria" pod 
dyr. Zdzisława Górzyńskiego i Konrad 
Tom (wesołe piosenki i recytacje). przv 
fortepianie p. Karol Gim-pel 17*50: ,.Z mil­
czącego .domu" — wygi. p. Konstjmcia 
Hojnn.cju. 18: Trans, z W arszawy. O dczyu  
z cyklu: „Zagadnieniu gosp.*‘ : ..Ewolucj i 
budżetu państwowego* — w ygł. p. K. So­
kołowski 18*20: Trans, z W arszawy. Kon­
cert kameralny. Sonaty Edwarda Griega 
w  wyk. Zofii Rnbcewiczowej (fortepian) 
i Józefa Ozimińskiego (skrzypce). 19*05: 
Rozmaitości. 19*25: Trans, z W arszawy. 
Pogadanka muzyczna z cyklu: „Wielcy 
twórcy i wielkie gwiazdy śpiewacze ubie­
głego stulęcia** (Beethoven i Chopin. Hen­
rietta Sonnteg) — w ygł. p. W ładysław  
Fabry. 19*40: Odczytanie programu na
dzień następny. 19*45: Dziennik wieczorny. 
19*55: Przerwa. 20: Trans, z W arszawy. 
„Manewry jesienne** — operetka w 3-ch 
aktach E. Kalmana w  radjof. i reżyserii 
Michaliny Makowieckiej. W przerwie: Fe­
lieton: „Cztery typy męskie** —- w ygł.
p. Rita Rey. 22: Wiadomości sportowe. 
22*10: M uzyki taneczna. 23: Komunikaty. 
23*05—23*30: Utwory z płyt gramofono­
wych,

P I A N I N A
I F O R T E P lA N Y n o w e
pierwszorzędnych fabryk po zniżonych 
cenach i dogounych warunkach oraz 
k u p n o  s p r z e a a ż  i z a mi a n a  

używanych instrumentów

St. N o w a c K i
P iłsudsk iego 17,' 1S52 Tet. 35-21,

F U T R A damskie, mąskie, go­
towe i na zamówienia, 
wszelkie pr ze r óbki ,  

zmidna fasonu podług najnowszych żurmli 
na dogodnych spłatach 171 >

M. M O S Z U M A Ń S IU
Lwów. Boimotr I.

PRACOWNIA FUTJft

Michała K w a ś m c k i e g o
Lwów, pl. Mariacki 5 .1. p. (Galerji Marjack; )
wykonuje ze swego i powierzonego 
towaru, pddtug najnowszych modeli, 
futra m ęsk ie , d a m sk ie , d ziec in n e  
g a lan terię  oraz wszelkie prace w za 
kres kuśnierstwa wchodzące. Wykona­
nie solidne oraz staranne. Ceny znacz 
nie zniżone. Za okazaniem niniejszego 

kuDonu udzielam 20% op u st 
ł |        1767
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Sprawa ordynacji Dodatkowe
i ryczałtu podatk swego.

Dnia 3 L. m. odbyto się posil&zenie Ko- > 
misji podatkowej Izby Przem ysłow o-H an. i 
dlowei we Lwowie pod przewodnictwem j 
prezesa dr. M. Szarskiego. a  następnie 
r. dr. r. Roteinstreicha w sprawie projektu 
ordynacji podatkowy oraz ryczałtu po­
datkowego.

Na podstawie referatu kons. pod. dra 
Munda i po przeprowadzonej dyskusji. Ko­
misja wypow fedziała następującą opinje O 
projekcie ordynacji podatkowej. W pici w- 
szej instancji należy utrzymać dotychcza­
sowe Komisje szacunkowe z tern jednak, 
że połowę członków wybiera samorząd 
gospodarczy, a nie jsk dotycnczas by rola 
iego ograniczała się tylko ao przedstawia­
nia władzy skarbowej kandydatów w 
3-krotnej ilości. Zarmasit komi-sji odwoław­
czych należy wprowadzić sądy skarbowe. 
Na wypadek jednak, gdyby ze względów  
budżetowych nie można powołać do życia 
sądów skarbowych, należy utrzymać do­
tychczasowe komisje odwoławcze z pra­
wem podatnika do żądania osobistego prze 
słuchania przed tą' komisją.

Celem zapobieżenia nadużywaniu insty­
tucji osobistego przesłuchania należałoby 
zezwolić na osobiste przesłuchanie płatni­
ków pod warunkiem złożenia kaucji w  ■wy­
sokości 1% spornego podatku. Kaucja ta 
ulega zwrotowi podatnikowi, bądźto w ca­
łości bądźto w  części zależnie od tego, 
czy Komisja odwoławcza uwzględni odwo­
łanie w całości, czy też w  części.

Ponadto ywpowiedziała się komisja za 
porliczeniem postępowania karnego w spra 
w<ach przestępstw podatkowych z wyjąt­
kiem kar porządkowych w yłącznie po­
wszechnym sądom karnym.

Ze względu na to. że od czaisu obowią­
zywania nowej ustawy o podatku przemy­
słowym , władze skarbowe często pomija­
ją dowody z ksiąg handlowych z powodu 
nieistotnych błędów formalnych, komisja 
wypowiedziała się zatem, by w wydać się 
mającej ordynacji podatkowej umieścić 
§ 78 starego rozporządzenia wykonawcze­
go do ustawy o podatku przemysłowym o 
następującem 'brzmieniu:

„Przy badaniu i ocenie ksiąg handlowych 
należy zwrócić uwagę na istotną ich war­
tość i rzetelność, pomijając nie mające za­
sadniczego znaczenia formalne usterki : 
t braki'1. ‘ j

Nadto Komisja podatkowa Izby wypo- •

wiedziała się przeciwko temu, by dowód 
ze świadków i znawców, zaofiarowanych 
przez podatników, miano przeprowadzić 
tylko pod warunkiem złożenia przez nich 
zaliczki na koszta przesłuchania. Nato­
miast uważa komisja za słuszne, by po­
datnik tego rodzaju koszta poniósł, gdyb.v 
przeprowadzony dowód wydał wyniki 
ujemne.

Za podatek przemy słowy powinna odpo­
wiadać tylko własność podatnika a  nie osób 
trzecich, jak n p. towar komisowy.

W reszcie wypowie działa się Komisja za 
ogłoszeniem amnestii dla wszystkich prze­
stępstw podatkowych popełnionych przed, 
dniem ogłoszenia projektowanej ordynacji 
podatkowej. — Opinje tę przedstawi się 
miarodajnym czynnikom.

Na tern samem posiedzeniu w ypow ie­
dziano się za aalszem poborem podatku 
przemysłowego od obrotu od drcbnycih 
przedsiębiorstw we formie zryczałtowanej, 
jednak za zniżeniem dotychczasowych pod 
Staw wymiaru o 30%

Koniec czasu letniego.
O goidiżiiin'ie 3-ej nad ranem, w nocy z 

7-jęo ma 8-my października, jako w nie 
d£ieię po pierwszej so,bocie październi­
ka, kończy siię „czas k/śni“, który w ro­
ku bieżącym rozpoczął się 9 kwietniu,
0 tydzień •wiczieśniiej, niż zazwyczaj, 
gdyż w dzień, wyznaczony na początek 
czasu letniego, t. j. w niedziele Po trze­
ciej soboce kwietnia, wypadło święto 
Wialkiejnocy. Czas letni, projektowany 
był po raz pierwszy w Anglii jeszcze 
w f. 1907, praktycznie zaś zastosowali 
go pierwsi, Niemcy podczas wojny w 
r. 1916. Za Niemcami poszły wówczas
1 inne kraje, a m. in. obowiązywał ten 
czas i w Polsce, podczas okupacji przez 
armie państw centralnych. Obecnie 
czais lełini stosujp zaledwie kilka 
państw., jak Anglia. Francja Belgia, 
Holandia, i poza Europą Nowa Zelan­
dia i Meksyk.

Praca polskich kolei państwowych
w sierpniu 1933 roku.

Według danych przedwstępnych ko­
leje przewiozły w sfer^niii rb. (31 dn'i) 
10,(kó.69l podróżnych w porówn. z  lir 
pceim rob. (31 doi — 9,869.453 osoby) 
więcej o  1.74 prc.

Towarów z wyjątkiem kolejowych, 
gospodarczych, przewiozły koleje w 
sierpniu rb. przy 26 dniach roboczych 
4,008.862 ton więcej niż w ispcu rb. (26 
dni roboczych — 3,700,891 ton) o 5-75 
proc.

Węgla naładowano w sierpniu rb. 
121212 wagonów 15-o tonowych 197 
ty®. 371 wagonów rzeczywistych), w  
porównaniu z  lipcem rb. (odpowtedrob 
119.331 i 93.000 wagonów) więeei o 1.6 
proc.

Harcerstwo polskie zagranicą
W ubiegłym sezonie letnim rozw jąta 

ożywioną działalność harcerstwo pol­
skie na obczyźnie, istniejące już w sze 
regu krajów w Których zm jtftw  siię 
większe skupienia kol oni j połskich.

Harcerstwo polskie we Francji Fezy 
obecnie około 5000 członków i rozwija 
się w 4 okręgach; najhozniejszy jest o- 
kręg północny z siedzibą w Lille, Ostat 
iiijo zorganizowane zostały pod W ersa­
lem 2 kursy dila zastępowych i dla kie­
rowników pracy harcerskiej, w których 
b”aló udział cikcpo 100 harcerzy pol­
skich z Francji i Belgfi.

W  Czechosłowacji harcerstwo pol­
skie istnieje w ramach czeskiej organi­
zacji harcerskiej, stanowiąc jednostkę 
autonomiczną, ogółem do drużyn pol­
skich należy tam 3000 harcertzy i. harce 

, rek. W Rumunji harcerstwo polskie 
; wchodzi również w skład tamtejszej o- 

gólnej orgamizacii. stanowiąc hufiec poi 
ski z siedzibą w Czernioweaoh. Liczy 
'in około 1000 osób

01
Li'wV TACJŁ.

Mii. U. $88—889—7071/33. Edykt fecyta- 
cvi;iy. Dniu 25 październiki 1233. od godz.
11 w domu Iierscha Leiby Sobla w Miku- 
liC ,1'yuie. sprzeda się przez puDliezną licy- 
tafie -następujące przedmioty: 2 kredensy,
1 stół, 6 krzeseł fotelowych. 1 sto li!,
1 biurko, 1 szafa biblioteka. 1 konsola.
I patefon. 1 garnitur do cygar. W między­
czasie można obejrzeć przedmioty w y. 
uiicniofe na toizedaż.

Komornik Sądu Grodzkiego Rewiru II _
uelatyn, dnia 2 października 1933. 4073/ić

Km. 1514/33. Obwieszczenie. Komornik 
Sąd+r Urodzkiego w Kamionce Strumiłowej 
na źasadzie art 602 K. R. C. obwieszcza, 
że w dniu 16 października 1,93). od godz.
II odbędzie się licytacja publiczna rucho­
mości, należących do 1) Dra Zygmunta 
i 2 Dra Kuby W eissglasów w ich lokalu 
■w Dobrotworze, składających się z 2 ste-t 
siana I. klasy. 60 kóp żyta, oszacowanych  
na łączną sumę U&60 zł., które można oglą­
dać w dniu licytacji w miejscu .siprzcdaży. 
w czasie wyżej oznaczonym. 4076/K

Kam’antka Str., 6 października 1933.

Km. 1645/33/2. Obwieszczenie. Komornik 
Sądu Grodzkiego w Tłustem. zamieszkały 
w  Tłustem. w budynku sąd jwym, biuro 
7, na zasadzie art. bu2 K. P. C. ogłasza, żs 
\v dniu 17 listopada 1933 r.. o godz nie 10, 
w Miilowcach odbędzie się publiczna licy­
tacja ruchomości, a mianowicie: 120 kóp 
owsa. oszacowanych na łączną sumę zł. 
1.800. które można oglądać w dniu licytacji 
w miejscu sprzedaży, w czasie w yżei 
oznaczonym. 4077/K

Tłuste, dnia 23 września 1933.

Km. 1695/33/2. Obwieszczenie. Komornik 
Sądu Grodzkiego w Tłustem. zamieszkały 
w  Tłustem w budynku tut. Sądu, biuro 7, 
na zasadzie art. 602 K. P. C. ogłasza, że 
W dniu 6 listopada 1933 r . o godz. 15, 
w  Duninówce. odbędzie się publiczna licy­
tacja ruchomości, a mianowicie: 4 jałówek 
czerwono -  białych, oszacowanych na łącz­
ną sump- zł. 700, które można oglądać 
w  dniu licytacji w  miejscu sprzedaży 
w czasie w yżei oznaczonym.

Tłuste dnia 21 września 1933. 4078/K

Komorruk Sądu Grodzkiego. Re’* iru II. 
w Drohobyczu, na zasadzie art. 607 K. P. 
C., obwieszcza, że na wniosek Banku Dy­
skontowego Waa szaw.skiego. S. A, Oddział

w Drohobyczu odbędzie się diiiia 14 listo­
pada 1933, o godz 9-tai w Sądzie Grodz­
kim w Drohobyczu, biuro Nr. 48a, n.a za­
sadza -zatwierdzonych warunków licytacja 
następującej nieruchomości a) 3/28 części 
realności obj. whl. 305 ks. gr. gm. kat. Bo­
rysław. w skład której wchodzą p j. 1302
1 pgrt. 2535. 2537/1 i 2537/2, na części, 
których pobudowany jest dom mieszkalny, 
reszta zajęt: jest pod teren kooałni „Kra- 
lup11; b) 3/28 części — realności obj, whl.
1572 ks. gint. gm. kat. Borysław, w  skład
której wchodzi pgrtt 2537/3, stanowiąc; 
częściowo plac budowlany, częściowo zaś
teren kopalni „Kralup11. Wartość szacun­
kowa pod a) wynotsi 1998 zł. 23 gr., najniż­
sza oferta 1122 zi, 69 gr.. wartość szacun. 
kowa "od b) wynosi 543 zł. 22 gr.. najniż­
sza oferta 362 zł. 14 gr Poniżej najniższej 
oferty sprzedaz nie nastąipi. U Km. 2536/33.

4079/K

Komornik Sądu Grodzkiego, Rewiru II. 
w Drohobyczu, na zasadzie art, 602 K. P.
C. obwieszcza, że na wniosek Joela Rei-
flera w Drohobyczu odbędzie się dnia 14. 
listopada 1933 r., o godzinie 10-tej w  Są­
dzie Grodzkim w Drohobyczu, biuro Nr.
'Ga, na zasadzie zatwierdzonych warunków 
licytacia następującej nieruchomości: 1/2 re. 
alności obj. whl. 371 ks. grot. gm. kał. Po­
piele z Banią Kotowską, realność ta obej. 
muje szereg- parcel o łącznym obszarze
2 morgi 767 s. kw. wraz z budynkiem mie­
szkalnym i gospodarczym, osobnym bu­
dynkiem na wyrąb mięsa i skleru z przy- 
należnościami, wartość szacunkowa w yno­
si zł. 8.070 78 gr., najniższa oferta zł. 
5.380 gr, 52. Do realności należą przynależ­
ności oszacowane na 190 zł. Poniżej ofer­
ty sprzedaż nie nastąpi. II .Km. 6046/33.

4080/K

Km. II 2320/33. Obwieszczenie. Juliusz 
Szołlginia. Komornik Sądu Grodzkiego. 
Rew. II. w  Tarnopolu, zamieszkały w Tar­
nopolu (Sąd Grodzki) na mocy art. 602. 
603, 604 K. P. C ogłasza, że w  diniu 10 go 
października 1933 r.. o godzinie 12-tcj (nie 
później jednak niż w dwie . godziny) — 
w Kozłowie oraz na Hrycajce — odbędzie 
się sprzedaż z przetargu publicznego ru­
chomości. składających się z  i krowy. 
1 jałówki, urządzenia domowego oraz zbo­
ża różnego rodzaju, oszacowanych na łącz­
ną kw otę 3 439 zł. na zaspokojenie w ie­
rzytelności igjółdzieitii Kredytowej z ogi 
odro. w Zborowi* Pow yższe ruchomości 
można oglądać pod wskazanym adresem 
w  dniu licytacji.

Tarnopol, dnia 12 września 1933, 4081/K

Km. 3220/33. Edykt licytacyjny oraz we- 
! zwanie do zgłoszenia wierzytelności. Na 

v niosek Marji Barabasz odbędzie się dmia 
24. listopada 1933, o  godzinie 10 przedpo­
łudniem w Sądzie Grodzkim w Winnikach, 
w biiurze Nr. b, licytacja realności położo­
nej w gminie Pikulowice. składającej gię 
z .parceli budowl. lk. 9/1 i grunt. lk. 133/3. 
133/2, 894/2 wraz z chatą mieszkalną i sto­
dołą, stanowiącej własność dłużnika Mi­
chała Stępińskiego. Wartość szacunkowa 
w ynosi 1.785 zł., najniższa oferta wynosi 
1.190 zł., poniżej której sprzedaż nie nastą­
pi. Prawa do powyższej nieruchomości, 
któreby licytację ttczymłj niedopuszczalną 
winne być zgłoszone najipóźtifcj na terminie 
licytacyjnym, przed rozpoczęć em licytacji, 
pod zagrożeniem, że w  przeciwnym raz-e 
nie wolno Ich będzie dochodzić w odnie­
sieniu do tej iiierochomości na szkodę na. 

■ byw cy w  dobrej w ierze.
Komornik Sądu GrodzKego.

Wtaniki. dnia 9 września 1933. 4082/K

U P A D Ł O Ś C I .
I. Sa. 7/32. Sąd ap eu ejin y  w Krakowie 

w  sprawie ugodowej dłużników Mojżesza 
Krautmana i Reginy Krautmap. kupców 
w Białej, wskutek rekunsu dłużników od 
uchwały Sądu Okręgowego w  Wadowicach 
z dnia 20 marca 1933 I. Sa. 7/32, która od. 
mówiono zatwierdzania ugody, zmienił po­
wyższą uchwałę i zatwierdził ugodę na 
audencji ugodowej w dniu 18 kwietnia 1932 
miedzy dłużnikami a wierzycielami z c -  
wartą. 4072

Sąd Okręgowy
W adowice, dnia 4 października 193?

W ywóz węgla przez Gdynię i Gdańsk 
wyniósł w smeflptnhi rb. fi62 o49 ton j w 
porównantiu z  Fpcóm rb. (656.860 ton) 
zw iększył się o 0.9 proc.

Oiglóftny wywóz towarów z Polski za 
granicę przetz wszystkie kolcow e sta­
cje graniiuztie i porty w Gdyni i Gdań­
sku wyniósł w  sierpniu ro 62.085 wa­
gonów; w porównaniu z lipcem rb (58 
tys. 062 wagony) zwiększył się o 6.9 
proc.

Ggótay przyw óz towarów do Pofliski 
Pizie,z *irMii'c«s lądową j przez obydwa 
porty wyniósł w sierpniu rb. 12.516 
w/agionów, więcej tiiż w  Upcu rb. (10 
tys. 7d4 wagony) o J 7.1 pnoe.

Przebieg pociągów wyniósł w  sier- 
pnSm rb. ogółem 8,735-349 poc. km. a w 
ruchu towarowym 3,025.775 poc. km.

W porównaniu z ISpoetn rb. (8 mtltf. 
576 415 poc. km. ogólny przeb-Cg pocią­
gów zwięk'izył się w sterpniat o  1.85 
pnoc.

W pływy Polskich Kolei Państwo­
wych z przewoizów wyniosły w sienp- 
M i rb. 74.b32.554 zł. i w Jrorówaaiim 
z litrom  rb. (66,785.805 zł.) zvviięk szyty 
się o  11.75 proc.

N AAłPORCZyW&Zfcj

B Ó L I C L O W Y
USUW A

.KOWALSKI

u z n a n ie  za  z m a r ł e g o

T ,  31/33. Wincenty Wielgos, syn Waler 
' tego i Karoliny, urodzony 2 kwietnia 1884 

w Wrsołej, zaginął jako emigrant w  Ame 
J ryce. W zyw a się o udzielenie wiadomości 

o nim 12 miesięcy. Chodzi o uzmanto go 
1 za zmarłego.

Sąd Okręgowy, Wydział 1.
1 Sanok, 1 września 1933. 408*

T. 32/33. Tadeusz Michnowie*, syn Ja­
na i Heleny urodź. - 28/10 1862 w Posadzi* 
górnej, zaginął jalko emigrant w Bessuria- 
bji. W zywa 'się o  udzielenie wiadomości o 
nim do 12 miesięcy. Chodzi o uznanie go 
za zmarłego.

Sąd Okręgowy W ydział I 
Sanok, dnia 1 września 1933. 4Q84

R O Z M A I T E .
Prez. 23267/33. Edykt. Sąd Apelacyjny 

we Lwowie w drożył .postępowanie cpro- 
StQU au cze celem uzupełnrenia księgi grun 
tyty/ęj bądu grodzkiego w Stanisław ow e  
ala gmin Wpłczyitiec i Jam.iica i wzywa  
jfitereiscwalnych do z®>aszamda w tym 
Sądzie grodzkim roszczeń z §. 7. ustawy 
Nr. 96 z r. 1871 do 15 stycznia 1934.

Lwów, 25 września 1933. 4052

Prez. 25306/33. Edykt. Sąd Apelacyjny 
w postępowaniu celem odnowienia ks.egi 
gruntowej bąau grodzkiego w  Bóhrce dla 
gminy kt. Dzwrnogr.ótL w zyw a do zgła­
szania w Sądzie grodzkim w  Bohrce do 15 
styczrra 1934 zarzutów w myśl §. 14 usta­
wy z 25 iipca 187 i Nr. 96 Dzpp,

Liwów. 22 września 1933, 4053

L : . 2067/1933. Edykt. W celu zwolnieniu 
kaucji Dymitra Tychego, kandydata no­
tariatu w Kosowie, z pod w ęzła  kaucyj­
nego i umożliwienia wydania jej składają­
cemu. w zyy amy po myśli §. 29. ust. not. 
wszystkich którymby z mocy ustawnicze­
go prawa zastawu służyło zaspokojenie 
i  powyższej Jcaucji. do zgło.szenia preten- 
oji w  Lwowskiej Izbie Notarjalnej w  prze­
ciągli sześciu miesięcy od dmia ogłoszenia 
edyktu. Po bezskutecznym upływie tego 
terminu udzieli się zezwolenia na dewin- 
kulację i wi-danie powyższej kaucji bez 
względu na jakiekolwiek w  terminie edyk 
taMym niezgłoszone pretensje.

M7e Lwowie, dnia 2 października 1933
I7.BA NOT ARJALNA.

4965 W iceprezes: Nam rocki w- r.

Walne Zgromadzenie
Wydawniczej Drukarskiej Spółdzielń 
„Czas11, mieszczące' się we I wowie przy 
j l  Ormiańskiej l. 16 zawiadamia, że uchwn 
liło w  dniach i4  września i I październiku 
‘1933 rozwiązać i zlUru Hować wyżej w y- 
mięnipną Spółdzielnię. W zywa się w szyst­
kich' wierzycieli, by w  terminie przewi­
dzianym ustawą zgłosili swoie pretensje.

[
S K Ł A D A J C I E  D A T K I  
HA GIMNAZJUM POLSKIE 

w BYTOMIU

Odnowłedzialnv redaktor: Julian Bernadluk. Z drukarń1 „Słowa PoteWtro", Lwów oL Zlmorowlcza >3.


